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Za red akcyąodpo wie dział nv 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

i ¿mini«trącya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
•kndii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*TCU póswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

, wier.za drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
w 'drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy ,
. Redakcyi. Adminiatracyi i Ekspedycyi winny być 
■* frankowane. ZIENNIKPOZNANSK

Czwartek, 9 sierpnia 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiera i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pezn. 

Rękopis ma
^2} nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i uiszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Hamburo-u' Frankfurcie 3d rfunimiî tV Tb°Urin " pu,łkow"ik Raczkowski. Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryłu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —
«trasse 24 i Central-Annoncen Burpaii ’¿1 pf ł)a„żJaS ku<> iedniu 1 Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Bxpedition. „Invalidendank“ Behren- 
,trasse centrai Annoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. - W Bremie E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. - W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Plesze­

wie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 8 sierpnia.

Wiadomość, że Mehemed Ali i Osman pasza połą- 
i czyi*'S’S pod lirnową i świetne tam nad Rosyanami od­

nieśli zwycięztwo, nie potwierdza się a przynajmniej naj­
świeższe telegramy nic dzisiaj nie wspominają, o takićj 
bitwie, stoczonćj przez połączone dwa korpusy tuieckie. 
SpecyaliśCi wojskowi, których artykuły mamy przed sobą, 
uważają, powyższe doniesienie o połączeniu się dwóch

4 ni armii tureckich za przedwczesne, ale nie wykluczają jego 
<0^ prawdopodobieństwa, ponieważ ich zdaniem, najważniej­

szym a może jedynym celem operacyjnym Osmana paszy 
po korzyściach odniesionych pod Plewną, może być tylko 
zajęcie linii Sistowa-Tirnowa, co stać się może i powinno 
wtedy, jeśli Mehemed Ali i Achmed Ejub pasza, stojący 
w okolicach Rasgradu, do tego samego zmierzać będą 
celu i działać odpowiednio. Posłuchajmy tych uwag” 
mających nadto tę korzyść, że nas bliźćj zaznajomią z 
położeniem rzeczy a wreszcie z teatrem, na którym za 
dni może już kilka do stanowczój przyjść musi bitwy. 
Zaczepne kraki, do jakich przystąpią Turcy po wygranćj 
pod Plewną, tak piszą jedni, zastaną armią rosyjską nie­
wątpliwie przygotowaną — ale wątpliwćm jest, czy na­
czelna komenda rosyjska rozporządza tak znaczneini si­
łami, ażeby mogła równocześnie oblegać Ruszczuk, wy­
przeć Osmana paszę do zachodnićj Bułgaryi, posuwać

r— się dalej ku Bałkanom a wreszcie odpierać atak niebez- 
Off pieczny Mehemeda Ali na skrzydło armii rosyjskićj. —

' Sytuacya, w jakićj się znajdują Rosyanie mimo pozornie 
świetnego marszu na Adryanopol nie jest wcale korzy­
stną. Tylko wtedy, skoro znaczne nadejdą posiłki i

Yoct kiedy się będzie można poszczycić taktycznemi korzy- 
a“)'cj ściami, zdołają Rosyanie zabezpieczyć sobie to, co już 
Clij zyskali. Między Osman-Bazarem a Tirnową przyjść musi 
„¡u do rozstrzygnięcia, bo tćż w tćj okolicy znajdować się 

będzie właściwie jądro armii tureckiej, które wzmocnić 
się powinno oddziałami Mehemeda Ali. Naczelne do­
wództwo rosyjskie nie zapoznaje tego wszystkiego i dla 
tego postanowiło ściągnąć tam posiłki w ilości 80,000 
żołnierza a nawet i ta liczba nie zdaje mu się być do­
stateczną, ponieważ wciąż świeże powołuje oddziały, 

polali Piąty korpus już stanął a niebawem nadejdą oddziały 2, 
egt» I 10 i 7 korpusu, wreszcie przystąpi także do akcyi ar- 
iagJ mia rumuńska w liczbie 35 tysięcy żołnierza. Wszystko 

' to dowodzi, że naczelna komenda rosyjska nie tai sobie 
ua kt krytycznego położenia. Armia rumuńska podzielona na 

od I dwie części. Oddział 10 tysięczny pod jenerałem Manu 
Wal wyruszył yuż z Nikopolisu ku Plewnie a 25,000 żołnie- 
392!' rza rumuńskiego przejdzie przez Dunaj, zapewne pod 
™ J Sistową, 10,000 zaś zostaje w Kalafadie. — Siły, jakie- 
\ n mi Rosyanie dysponować mogą, ażeby bronić linii stra- 
oieni« teSiczn^j Sistowa-Tirnowa, będą znaczne, ale czyż zdołają 
miejst te zapowiedziane wojska szybko skoncentrować się i czy 
Bliżsi na to zezwolą środki komunikacyjne? oto kwestya, która 

’ ^"1 za dni kilka rozwiązać się musi, zwłaszcza że Osman 
—-! pasza zbliża się już, jak donoszą, w strony Tirnowy.

Armia jego liczy podobno około 80 tysięcy żołnierza i 
Ato naj,ePszym ożywiona duchem. Jeśli tak jest, w ta- 
,-ińai k'® razie może przez wysłanie silne) dywizyi 15—20,000 

i39j żołnierza — przez Kowacz, Selwi ido wąwozów Szipki i 
“3Ś; Eleny w połączeniu z Reufem paszą (zastąpionym przez 
, « Szakira paszę) zniszczyć zupełnie dywizyą jenerała Hurki 

Zł w wąwozach bałkańskich. Zajęcie samćj Tirnowy nie 
wystarczałoby jeszcze na to, ażeby odciąć dywizyą Hur- 

) ksi{ ki, tak piszą znów z drugićj strony, bo Hurko zdołałby
5 móg zasadzki. Bądź jak bądź, położenie tego jenerała 
od S jest arcy kry tyczne, jeśli n;e zupełnie Stracone. Bo gdyby 
'Zn. nawet Osman pasza nie zamknął mu odwrotu z £owa-

czu i Selwi, mógłby to uskutecznić a nawet łatwiśj je- 
adajai S^cze z Osman-Bazaru. Jak widzimy, wielkiego ratunku 
,3nie znajdują strategicy dla jenerała Hurki, ratunek zaś 
do k< dla armii rosyjskićj, operującćj na północ Bałkanów o- 
■erty i pierać się ich zdaniem może tylko na tćm, jeżeli care- 
• 1>0 i wicz przeszkodzić zdoła połączeniu się Osmana z Mehe- 

| ffledem Ali paszą. Następca tronu rosyjskiego, dowo- 
, ezący 12 i 13 korpusem i 40tą dywizyą a zatćm liczący 

i ś. M . 70,000 żołnierza, może bez wielkićj trudności po
,v raił gięciu , pozycyi między Łomem a Jantrą tak dalece 
“ f®ymać w szachu połączone siły Achmeta Ejuba i Me- 
ó ¡S j-eda Ali» J‘>e mających także więcej wojska, że nie 
Ja* z®°’ają stanąć na prawym brzegu Jantry a cóż dopićro 

przeprawić się przez nią. Naturalnie odstąpićby należało
“ 7 takim razie od oblężenia Ruszczuku. (Jak się zdaje, 

I11* to się stało.) Wszystkie inne siły rosyjskie musia- 
W skoncentrować w tym celu, ażeby ńietylko wyprzeć 
“o zachodnićj Bułgaryi Osmana paszę, ale zniszczyć zu­
pnie jego armią. Bez tego wojska rosyjskie nie po- 
trafią posuwać się naprzód ku Bałkanom i nie zdołają 

gratować jenerała Hurki.
Ważniejszych telegramów nie odbieramy dzisiaj z 

P®a walki a doniesienia, odnoszące się do postawy Ser- 
*’> tak są sprzeczne, że w istocie nic nie wiemy, czy 
troi się lub czy się nie zbroi Serbia. Wbrew wczoraj­

si® wiadomościom pisze dzisiaj P o 1 i t. C o r r., że 
JSzywą jest pogłoska, jakoby mobilizowano w Serbii

1 w°iska> tymczasem ten sam dziennik odbiera z 
f cl*» ' Ogr?du korespondencyą, w którćj donoszą, że odby- 

“ s'S bezustannie przygotowania wojenne. Risticz
>>y- li 6 s'§ w tych dniach do Wiednia a skupczyna w wi-

?droczenia przyjęła wszystkie projekta finansowe i 
»otlziła się stósownie do życzenia Risticza na dalsze

a
ft aD'e haraczu Porcie. Z Wiednia zaś taki najśwież- 

y dochodzi telegram: Do P r e s s e donoszą z Biało- 
Lvu> ^e. Serbia na gwałt się zbroi. Powołano już bry- 
m . ®ihcyi z Semendryi, Kragujewaczu, które 13 b. m. 
h. ‘‘jobn • I?ay% nad gran’c§ a oficerowie stałego wojska 
uchad wiązani w 48 godzinach stawić się do swych pułków.

lir. Również sprzeczne nadchodzą doniesienia co do kor- 
7i1poj.tt. S.uleimana paszy» operującego, jak wiadomo, na 

?dn'u Bałkanów. Pisano wczoraj, że Suleiman pasza
'.Powodu groźnćj postawy Grecyi ma odejść do Tesalii 
- Pt>ru, tymczasem telegrafują dzisiaj z Carogrodu, że 

eiIUaa pasza odebrał rozkaz sforsowania przejścia

przez Bałkany i tworzenia centrum armii. Według tego 
samego telegramu oszańcować się miał Achmet Ejub 
pasza z 40,000 żołnierza w Rasgradzie. Piętnaście ba- 
teryi ostrzeliwało Kustendże. W Atenach wielkie roz­
drażnienie; niebawem zmobilizowanych tam będzie 40 
tysięcy wojska.

W końcu nadmieniamy, że dzisiaj o godzinie 12 w 
południe ma nastąpić zjazd w Ischl cesarza Wilhelma i 
TYahciszka Józefa.

Czas, jak telegrafują z Krakowa do N e u e f r. 
Presse, energicznie gani zakaz policyi lwowskićj odby­
cia tam wiadomego ludowego zebrania. Skoro mogły 
się odbyć mityngi w Peszcie i Zagrzebiu, to i lwowski 
nie powinien był być zakazany. Zakaz dowodzi, że głos 
Polski jest ważuiejszym niż Węgier i dla tego go stłu­
miono.

Wojska okręgu wojennego petersburgskiego ściągają 
do Petersburga na gwałt. W ciągu trzech dni miały 
być tam wszystkie ściągnięte a następnie częściowo na 
plac boju wysyłane.

Ukaz carski o pospolitym ruszeniu.
O ile świeży ukaz carski o pospolitćm ruszeniu, o 

którym obwieścił już nam telegram, dotyka stósunków 
ekonomicznych ziem polskich pod zaborem rosyjskim zo­
stających, jaki w skutek niego pobranym zostanie obfity 
haracz z ludzi, którzy, nie jak natura pospolitego rusze­
nia nakazuje, do wewnętrznej służby lecz do szeregów 
czynnćj armii wcieleni zostaną, poucza artykuł Gazety 
W arsz., który na tćm miejscu podajemy. Obok tego 
sam ukaz poucza nas, że Rosya nie ma odpowiednich 
sił do prowadzenia wojny, że dalej mimo długich przy­
gotowań i długićj organizacyi wojskowćj, o którćj w 
swym czasie szeroko rozpisywały się dzienniki rosyjskie, 
na tćm polu bardzo mało dokonano i dziś dopićro w o- 
gniu kompletują się i organizują. My nie dziwimy się 
temu wcale, bo w tej potężnej Rosyi wszystko polega na 
papierze tylko i ułudzie, w gruncie zaś pod każdym 
względem bezład i chaos. Artykuł, o którym mówimy, 
brzmi jak następuje:

„Najważniejszą dziś wiadomością jest ukaz carski 
do rządzącego senatu, datowany dnia 22 lipca z Bieli a 
nakazujący powołanie do szeregów armii 188,600 „wo­
jaków“ (ratników) z pospolitego ruszenia. Powołani są 
należący do pierwszej kategoryi pospolitego ruszenia, to 
jest do takićj kategoryi, która według artykułu 38 usta­
wy o powinności wojskowćj „wyznacza się tak do składu 
oddziałów pospolitego ruszenia jak i dla wzmocnienia i 
i kompletowania stałych wojsk w razie wyczerpania lub 
braku ich zapasu.“ Do kategoryi tćj należą „cztery 
najmłodsze wieki, to jest osoby zaliczone do pospolitego 
ruszenia przy ostatnich czterech powołaniach“; zaliezają 
się zaś do pospolitego ruszenia na zasadzie artykułu 154 
„wszystkie osoby powołane do wykonania obowiązku 
służby wojskowćj pozostające po ukończeniu poboru do 
wojsk stałych.“ Wyjątek od zaliczenia stanowią tylko 
ci z popisowych, „którzy nie okazali się z zewnętrznćj 
powierzchowności zdatnymi do noszenia broni.“ Z zapi­
sanych zaś do pospolitego ruszenia na zasadzie artykułu 
24 ustawy nie powołują się pod chorągiew jedynie „oso­
by zajmujące posady w służbie cywilnćj, rządowej lub 
publicznćj, wyszczególnione w osobnym wykazie“, ogłoszo­
nym w r. b.; nadto na zasadzie artykułu 6 ustawy o 
pospolitćm ruszeniu uwalniają się nauczyciele zakładów 
szkólnych, którym w czasie pokoju przyznawane są ulgi 
na mocy artykułu 63 ustawy o powinności wojskowćj. 
Wszyscy inni według artykułu 1 ustawy o pospolitćm 
ruszeniu powołani są do służby porządkiem wyciągnię­
tych numerów, to jest zaczynając od numeru najniższego 
aż do uzupełnienia potrzebnćj liczby zaciągu.

Ponieważ na zasadzie nowćj ustawy o powinności 
wojskowćj, powołującćj całą ludność bez różnicy stanów 
do służby pod chorągwiami, odbyły się dopićro tylko 
trzy zaciągi w latach 1874, 1875 i 1876, przeto powo­
łana obecnie do szeregów pierwsza kategorya pospolitego 
ruszenia składa się nie ze czterech, lecz z trzech „naj­
młodszych wieków,“ to jest z osób urodzonych w latach 
1855, 1854 i 1853, mających tedy obecnie lat 22, 23 
i 24. Wspomnianą powyżćj cyfrę 188,600 „wojaków“ 
mają wystawić gubernie Rosyi europejskićj, oraz prowin- 
cye Kaukazu. Jaki będzie stósunek liczby zapisanych 
na listach pospolitego ruszenia do liczby mających sta­
nąć w szeregach, oznaczyć w tćj chwili nie możemy, nie 
mając pod ręką wykazu popisowych z trzech lat poprze­
dzających; przybliżone jednak cyfry, chociaż na mała 
skalę, można położyć według wykazu ogłoszonego przez” 
urząd konskrypcyjny kielecki. Według tego wykazu, w 
gubernii kieleckićj zuajduje się w tćj chwili 6,294 nale­
żących do pierwszćj kategoryi pospolitego ruszenia, roz­
porządzenie zaś ministra wojny powołuje z tćj gubernii 
705 wojaków. Według statystyki Królestwa 
Polskiego p. Witolda Zalęskiego ludność gubernii 
kieleckićj w roku 1873 wynosiła 538,221, wszystkich 
zaś mieszkańców Królestwa było w tymże czasie 6,398,793 
głowy. Biorąc te cyfry za podstawę równania, w przy­
bliżeniu wypadnie, iż w całćm Królestwie Polskićm znaj­
duje się w tćj chwili około 95,000 ludzi zapisanych do 
pospolitego ruszenia, z których wejdzie pod chorągwie 
około 8,400 czyli cyfra zbliżona do wysokości ostatniego 
zaciągu.

Ustawa o powinności wojskowćj z roku 1874wart. 
39tym, oraz ustawa o pospolitćm ruszeniu, zatwierdzona 
w Moskwie dnia 30go października (11 listopada) 1876 
roku w art. 3, określają dwie formy powoływania woja­
ków do służby czynnćj. Pierwsza forma uroczystsza, 
najwyższy manifest carski, używa się wtedy, gdy ma 
być powołane pospolite ruszenie różnych kategoryi dla 
tworzenia osobnych oddziałów; druga forma mnićj uro­
czysta, ukaz najwyższy do rządzącego senatu, może być 
używana wtedy, gdy chodzi o powołanie „wojaków pier­
wszćj kategoryi dla wzmocnienia wojsk stałych.“

W obecnym wypadku zastósowano formę drugą

chodziwięc nie otworzenie nowychod- 
działów, lecz o zasilenie szeregów armii 
czynnćj. Na mocy artykułu 8 ustawy o pospolitćm 
ruszeniu należący do niego „są powołani i formują oso­
bne oddziały w czasie możliwie najkrótszym, najdalćj 
w 28 dni po otrzymaniu w gubernii najwyższego rozpo­
rządzenia, nakazującego pospolite ruszenie.“ Zaciąg więc 
niezwłocznie się rozpocznie. Co zaś do rozpuszczenia 
powołanych terminu na to ustawa oczywiście oznaczyć 
nie może i mówi tylko w artykule 38, że nakazuje 
rozpuszczenie osobny ukaz carski do rządzącego senatu.

Tyle prawo obowiązujące objaśnia nas co do dzisiej­
szego ważnego telegramu petersburgskiego. Ponieważ z 
powodu niedawnego zaprowadzenia powszechnćj powinno­
ści wojskowćj pospolite ruszenie jest jeszcze materyałem 
surowym, potrzebującym, już co najmnićj, dwóch lub 
trzech miesięcy na obeznanie się z rzemiosłem bojowćm, 
przeto łatwy ztąd wniosek, iż nadzieja rychłego końca 
wojny upada a przezorność nakazuje być gotowym do 
drugićj kampanii z początkiem wiosny roku przyszłego, 
kiedy i żołnierz z zapowiedzianego już nowego poboru 
jesiennego w liczbie 216,000 rekrutów będzie wprawio­
ny do władania karabinem. Z powodu nowości powołania 
pospolitego ruszenia zaznaczyć jeszcze można, iż w skutek 
rozwoju wojny społeczeństwo ujrzy się, że tak powiemy, 
bardzićj spokrewnione z polem bitwy. Dotąd dzia­
łali na widowni walki ludzie wojskowi z rzemiosła, od 
społeczeństwa na czas służby oderwani, zwykle bezżenni 
i w sferze swojego fachu zamknięci; na ogół zaś rozle­
wały się przedewszystkićm tylko skutki ekonomiczne 
wojny. Obecnie z powodu małżeństw, prawie powsze­
chnie u ludności wiejskićj zawieranych zaraz po wyzwo­
leniu się od zaciągu, wojna wtargnie w stósunki rodzinne 
na skalę daleko rozleglejszą już dotąd. Przed społe­
czeństwem otwiera się droga nowego obowiązku, opieko­
wania się żonami i drobną dziatwą wojaków.“

Nie potrzebujemy dodawać, że nie tylko w ziemiach 
polskich, jak samo się przez się rozumie, lecz nawet w 
Rosyi ukaz ten wywołał w całćj ludności przerażenie a 
entuzyazm, o jakim głosił telegram, jest czystćm kłam­
stwem. Przerażenie to tak głębokie, że cała prasa, na 
skinienie naturalnie rządu, stara się mocno zaniepoko­
joną ludność uspokoić. I tak Rus kij Mir pisze, że 
ukaz ogłoszony nie dowodzi, by siły wojenne Rosyi były 
już wyczerpane i żeby zwracała się po nowe do ludu. 
Rosyi daleko jeszcze do wojennego przesilenia. W no­
wym tym środku chodzi jedynie o to, ażeby ze względu, 
że nowa organizacya wojskowa nie jest ostatecznie u- 
kończoną a ztąd z masy ludowej nie ma tylu wymustro- 
wanych ludzi, by w razie potrzeby służyli w rezerwie, 
zatćm wyjątkowo ukaz powołuje „wojaków,“ aby z 
nich uformować rezerwy i zapasowe siły. Zatćm wojaki 
jako rezerwa pełnić będą służbę jeno wewnątrz kraju 
jako straż porządku i spokoju. Wojacy zaraz po ukoń­
czeniu wojny rozpuszczeni będą do domów. — Naturalnie 
uwagi te nikogo nie uspokoją, bo któż zabroni owych 
wojaków wcielać do regularnej armii i wysyłać na plac 
boju?

Inne dzienniki mnićj więcćj to samo powtarzają a 
wszystkie twierdzą, że nadzwyczajny ten środek, który 
dotąd tylko trzy razy był używany, tj. 1806, 1812 i 
1854 roku, nakazany został wrogą względem Rosyi po­
stawą Austryi.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego rzeczywistego tajnego 

wyższego radzcę regencyjnego i dyrektora ministeryalnego Ho- 
meyer podsekretarzem stanu w ministerstwie stanu.

Warszawa, 5 sierpnia.
(Odbicie się wojny tureckiej w naszych stosunkach. — Blizkie 
obsadzenie garnizonu Warszawy baszybuzukami z za Dnie­
pru i Dźwiny. — Pociąg sanitarny kosztem ściągniętej z nas 
kontrybueyi urządony i wysiany do granicy mołdawskiej. — 
Zyski kraju na nizkim kursie waluty. — „Westa“ poznańska 
za wzór dla Warszawy stawiana. — Pogrzeb Witkowskiego. — 

Z teatrów. — Dostawa koni dla wojska.)
(a). Wypadki na Wschodzie dają się już bezpo­

średnio i nam tu w Warszawie we znaki.
Ogromne straty w ludziach, jakie z dniem każdym 

ponosi zaborcza armia rosyjska w Bułgaryi, które tu 
ztamtąd przypadkowo przejeżdżający podają na 3000 
Rosyan dziennie, zmuszają widocznie rząd do ściągnięcia 
nowych posiłków w ludziach z kraju. Skutkiem tćj po­
trzeby jest, że już przed trzema dniami pułkom linio­
wym i gwardyjskim, od lat kilkunastu tu konsystującym, 
(jak huzarzy grodzieńscy, tak zwane austryacki, litewski 
i wołyński pułki piechoty i kilka innych) wydano roz­
kaz bycia w pogotowiu do pochodu. Codzień tćż rano 
o świcie spotkać można na ulicach miasta naszego setki 
żołnierzy wyprzedających tandeciarzom gospodarstwo 
swoje a oficerowie za bezcen pozbywają się swoich ume­
blowali.

Onegdaj tćż w nocy, wedle dawnego Mikołajowskiego 
obyczaju, wyłapano z Warszawy wszystkich żołnierzy 
dotąd na urlopach tu u nas szukającyeh chleba a, jak 
słyszeliśmy, dziś wysłano ogromny pociąg drogą wie­
deńską do granicy, którego zadaniem ma być zebranie 
ze wszystkich stacyi tejże kolei i ich okolic urlopowa­
nych i zwiezienie ich do Warszawy.

Z drugićj strony nadeszła dziś z Petersburga de­
pesza, donosząca, że nakazany został bezzwłoczny nowy 
pobór stuośmdziesięciu tysięcy czasowo uwolnionych w 
ostatnich latach a zaliczonych do pierwszćj rezerwy.

W tćm położeniu przypuszczać wolno, iż zbliża się 
chwila, którąśmy przed 22 laty podczas wojny krymskićj 
mieli sposobność już raz widzieć, że garnizon Warszawy 
stanowiło tak zwane opołczenie, to jest brodate 
kacapy w czerwonych koszulach ze szkopkami, krzyżem 

„ ozdobionemi na głowach.

Za pieniądze w najrozmaitszy sposób, jak wam to 
dawniej donosiłem, ściągnięte z Warszawy i ubogich na­
szych miasteczek prowincyalnych na rzecz rannych Ro­
syan tutejszy komitet czerwonego krzyża wystawił pociąg 
sanitarny, który w tych dniach ma się udać po rannych 
do Kiszeniewa i transport tychże ztamtąd tu przywieźć. 
Ponieważ drogi żelazne rosyjskie są szeroko-kolejne, to 
jest na sposób azyatycki budowane, pociąg ten nie bę­
dzie mógł dotrzeć do Dunaju, lecz tylko do granicy. Ile 
na tćm ucierpią ranni, pojąć łatwo. Dziki Mikołajowski 
system budowania dróg żelaznych mścić się zaczyna na 
swoich twórcach tak co do łatwości zaopatrywania armii 
jako tćż zwożenia w wygodniejsze ustronie nieszczęśli­
wych ofiar zaborczćj polityki.

Gdyby komenda sanitarna w Kiszeniewie miała ro­
zum a tym pociągiem przysłała tu wyłącznie Polaków, 
ranionych nad Dunajem, Towarzystwo czerwonego krzyża 
mogłoby sobie tu zjednać uznanie, którego dotąd nie po­
siada; ale czyż w razie zapełnienia tutejszych szpitali 
brodatymi inwalidami z za Dniepru i Dźwiny widok 
tych ofiar obudzi tu więcćj współczucia dla toczącćj się 
walki, mocno wątpić można.

Pociąg ten sanitarny wygodnie z 22 wagonów z 
właściwą obsługą lekarską urządzony dwukrotnie wysy­
łany był na próbę w ubiegłym tygodniu drogą terespol- 
ską a dziś już bodaj znajduje się w drodze do Kisze- 
niewą.

„Żurawie“ nasze, jak ich przezwał charakterysty­
cznie Fredro w Cudzoziemczyźnie, jeszcze nie 
powrócili z podróży w mury nasze, ale coraz częścićj w 
tutejszych pismach spotkać się można z korespondency- 
ami przez nich z wycieczek nadsyłanymi, z których tę 
pocieszającą na rok bieżący wyciągnąć możemy wiado­
mość, że, dzięki smutnemu stanowi naszćj waluty, ty­
siące rubli naszych, które o tćj porze corocznie zwykły 
zasilać kieszenie gastgeberów u wód mineralnych nie­
mieckich, tego roku pozostaną w kraju. Wszystkie już 
to kuracyjnemi środkami już to pięknościami natury 
zdobne miejscowości krajowe przepełnione są tury­
stami warszawskimi.

Raz zawadziwszy o treść dzienników naszych, zano­
tować tu winienem, że pożyteczny wasz bank wzajemnych 
ubezpieczeń na życie „W e s t a“, dotąd mało tu znany, 
doczekał się obszernego rozbioru w najpoważniejszćj ga­
zecie tutejszćj i za wzór postawiony został społeczeń­
stwu tutejszemu pragnącemu w sposób organiczny wzmo­
cnić swoje siły.

Jednym z epizodów ubiegłego tygodnia, który zano­
tować winienem jest pochowanie z wielką uroczystością 
na cmentarzu powąskowskim zwłok b. prezydenta mia­
sta naszego. Witkowski, Warszawiak rodem, do swojćj 
rangi jeneralskićj i ostatniego stanowiska doszedł dro­
gami niezupełnie na uznanie zasługującemi, szczególnićj 
jego działalność w czasie powstania na naganę zasługuje 
— ale jako prezydent Warszawy przez lat dziesięć rze­
czywiście dla miasta położył pewne zasługi. Wspaniały 
nasz ratusz dzisiejszy, eleganckie skwery, w znacznćj li­
czbie po mieście rozrzucone, ulepszone bruki na głó­
wnych ulicach, na zawsze pozostaną pamiątką po jego 
rządach w mieście naszćm. Energiczną jego działalność 
tćm więcćj obecnie czujemy, gdy zarząd miasta znalazł 
się w tak ślamazarnych rękach, że nawet przez niego 
samego uznane od dwóch lat za niezbędnie potrzebne 
tramwaye do tej pory doczekać się nie mogą urzeczy­
wistnienia. Z tego tćż tytułu uczczenie Witkowskiego 
pogrzebem uroczystym, w którym udział wzięły wszyst­
kie bractwa i cechy warszawskie, miało po części swoją 
racyą.

Teatr nasz letni pomimo że panna Deryng i p. Ra­
packi powrócili już z urlopu, do tćj pory bawi się w sa­
me jednoaktówki, w skutek czego tćż świeci pustkami. 
Zgrozą przecież prawdziwą przejęci byliśmy w nim przed 
kilku dniami, gdy afisz zapowiedział nam miedzy dobo­
rem śmiecisk śliczną bluetkę nestora powieściopisarzy 
naszych: „Słomiana wdowa“, znaną już miastu naszemu 
ze starannych przedstawień amatorskich w teatrzyku 
Dobroczynności. Czy wiecie, komu dyrekeya poważyła 
się powierzyć dwie główne a nader eleganckie role? — 
Oto pani Sawickićj i p. Holtzmanowi (godnie jako arty­
sta odpowiadającemu nazwisku swemu), artystom zdol­
nym odgrywać role zaledwo trzeciorzędne. Za takie 
zbezczeszczenie pięknego acz skromnego kwiatka prasa 
tutejsza bardzo sprawiedliwie nie żałowała słów nagany 
dla dyrekcyi i mamy nadzieję, że „Słomiana wdowa“ w 
lepszćj obsadzie ról po raz drugi na scenie teatru le­
tniego się pojawi.

Obecność tylko p. Jakowickićj w Warszawie i da­
wane po kilka razy na tydzień przedstawienia acz zna­
nych ale ulubionych oper jak „Violetty“, „Halki“, „Ży­
dówki“ i „Roberta diabła“ przy rzeczywiście wysokim 
talencie tćj artystki, zapełnia choć kilka razy w tydzień 
nasz teatr letni.

Teatrzyki ogródkowe, jak to już dawniej wzmian­
kowaliśmy, cieszą się nierownćm powodzeniem. Podczas 
gdy wzorowa trupa wasza w Bellevue i towarzystwo 
Teksla w Eldorado codziennie tłumy widzów gromadzą 
choćby nawet w razie nieszczególnego doboru sztuk przed­
stawianych, inne w żaden sposób większego uznania zje­
dnać sobie nie mogą, pomimo nadzwyczajnych wysiłków 
i wcale nie złćj gry aktorów. I tak Trapszo, który w 
dawniejszych latach był współzawodnikiem dosyć szczę­
śliwym reksla a nawet więcćj miewał powodzenia, obe­
cnie uciekać się musi do przedstawiania efektownych 
sceq z rozbójnikami i czarownikami, aby jaką taką liczbę 
widzów zgromadzić. Obecnie daje przedstawienia orygi­
nalnego utworu: „Oblężony Paryż“, napisanego przez 
niejakiego Winklera, który rz’eczy całćj był naocznym 
świadkiem w czasie wojny pruskićj. Nie widziałem je­
szcze silnie przez kuryerki z góry reklamowanego arcy­
dzieła tego, na dziś więc poprzestać muszę na tej wzmiance.

Inny dyrektor ogródkowy Rybacki stara się przy­
wabiać nie zbyt przychylną sobie publiczność tutejszą, 
wyciągając z zapomnienia repertoac ludowy sceny naszćj 
z przed 30 roku z czasów Kamińskiego, Bogusławskiego



i Żółkowskiego ojca. Acz ówczesne utwory nie doró- 
wnywują dramatycznością tegoczesnym, mają, przecież tę 
zaletę, że nie psują moralności ludu jak Offenbachy, Le- 
coqui itp.

P. S. Dziś na rogach ulic porozlepiano obwieszcze­
nia władzy właściwćj, powiadamiające, że m. Warszawa 
obowiązana dostawić albo dobrowolnie albo drogą loso­
wania 109 dla armii koni, za które właściciele w miarę 
tego, do czego konie te użyte będą to jest czy pod 
wierzch czy do artyleryi czy do pociągów, odbiorą wy­
nagrodzenia od 180 do 70 rubli. Ci zaś, którzy sami 
koni dostarczą otrzymują 20 prc. wyższego wynagrodzenia 
od cen normalnych. Na prowincyi również konie za­
bierają, wydając za nie bony. Co do nowego poboru 
wojsk doniosę następnie.

Lwów, 6 sierpnia. 
(Petycya w sprawie adresu.)

(T) Petycya do sejmu w sprawie adresu do tronu, 
którą mieszkańcy Lwowa od dzisiaj podpisują, brzmi:

„W ysoki sejmie!
Wielkie w swych skutkach wypadki polityczne 

i wojenne zakłóciły spokój Europy.
Toczy się walka, w której wojska moskiewskie 

na spokojnych mieszkańcach Bułgaryi popełniają 
okrucieństwa, będące tylko powtórzeniem tego, co 
się w Polsce od stu lat dzieje. Okrucieństwa te 
wywołały silne oburzenie w kraju naszym, tak sa­
mo jak wszędzie, gdziekolwiek jeszcze ludzkie nie 
zamarło uczucie.

Celem podjętćj przez Moskwę wojny jest nie co 
innego, jak tylko myśl tradycyjnej zaborczej poli­
tyki caratu, rozszerzenie despotycznych rządów 
carskich na ludy słowiańsko-tureckie.

Osiągnięcie tego celu poddałoby te ludy takiemu 
samemu uciskowi, jaki się od stu lat sroży w kra­
jach polskich pod moskiewskim zaborem.

Wzrost potęgi caratu jest niezgodnym z cywili- 
zacyjnemi dążeniami ludzkości, a w pierwszym 
rzędzie zagraża interesom monarchii austro-wę­
gierskiej.

Tak zaś jak zagarnięcie krajów polskich przez 
Moskwę dało początek sprawie wsi hodnićj w jćj dzi­
siejszych, tyle dla Europy niebezpiecznych kształ­
tach, tak też jedynym sposobem usunięcia tego 
niebezpieczeństwa byłoby wyparcie Moskwy z ziem 
polskich.

Byłby to zarazem konieczny akt sprawiedliwo­
ści w obec polskiego narodu, który pomimo stule­
tniego prawdziwie eksterminacyjnego ucisku nie 
wyrzekł się i nie wyrzeknie nigdy swych praw do 
politycznego bytu.

Podpisani upraszają: Raczy wysoki sejm jako 
przedstawiciel kraju polskiego w adresie do korony 
dać wyraz powyższym przekonaniom.*'

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

DailyTelegraph ogłasza następującą depeszę: 
Stanowisko Osmana paszy pod Plewną zostało znacznie 
wzmocnione; Osman pasza rozporządza dzisiaj, gdy mu 
nadeszły świeże posiłki, oO,OOO wojska. W Rahowie i 
Glawie zgromadzono znaczne zapasy żywności i zorgani­
zowano kolumnę ruchomą pod dowództwem Ha- 
fiza paszy, która ma krążyć w okolicy Kowaczu i Selwi 
i przywrócić związek z armią naddunajską pod Szumią.

Mehemed Ali opuścił na czele 70,000 ludzi Szumię 
i zamianował szefem swojego sztabu jeneralnego Bluma 
paszę. Połączył on się z Ejubem paszą pod 
Rasgradem i posuwa się z wielkiemi siłami ku Jan- 
trze. Twierdzą, że armia Mehemeda Alego tém większą 
może mieć przewagę nad armią carewicza, iż tenże zmu­
szonym był część XI korpusu wysłać na pomoc Krfide- 
nerowi. Ogólućm jest jednak mniemanie, że Mehemedo- 
wi paszy uda się zmierzyć z carewiczem, pobić go i 
zdobyć park przeznaczony do oblężenia Ruszczuku, za­
nim jeszcze jen. Zimmerman nadejdzie z Dobruczy a 
VIII korpus Radeckiego z Rumelii. Porobione za gu­
bernatorstwa Midhada paszy drogi wojskowe w Bułgaryi 
oddają Turkom wielkie usługi.

Zamiar odcięcia znajdujących się po za Bałkanem 
wojsk rosyjskich ma wszelkie widoki powodzenia. Su- 
leiman pasza musi jednak szybko operować. Naoczni 
świadkowie opowiadają, że Turcy rozumieją się przedzi­
wnie na sztuce zakładania w pochodzie szańców i na 
tém polega tajemnica ich zwycięztw. Baszybuzucy i 
i Czerkiesi w końcu zaćmili najzupełnićj dawną sławę 
kozaków, dokazując w ściganiu uciekającego nieprzyja­
ciela cudów zręczności.

Bitwa pod Plewną.
Poniżćj zamieszczamy obszerne sprawozdanie spe- 

cyalnego korespondenta National-Ztg. w głównćj 
kwaterze rosyjskiej o bitwie pod Plewną. Sprawo­
zdanie to jest uzupełnieniem niejako raportu korespon­
denta Daily News — gdy bowiem ostatni kreślił 
swą relacyą ze stanowiska lewego skrzydła pod dowódz­
twem jenerała Szachowskiego, pierwszy zobrazował bitwę 
z stanowiska centrum i prawego skrzydła pod bezpośre- 
dniém dowództwem jenerała Krüdenera.

Trstenik, 31 lipca. Kiika rekonesansów zro­
bionych po bitwach pod Plewną stoczonych w dniach 19 
i 20 lipca kazały koniecznie przypuszczać, że wódz tu­
recki Osman pasza zamyśla punkt ten nadal utrzymać 
w swém ręku. Miasto Plewną leży w dole a otoczone 
jest dokoła wzgórzami nadającemi się bardzo do obrony. 
Turcy oszańcowali jeszcze siluiéj te z natury już waro­
wne pozycye a nadto pościągah z południa i zachodu 
znaczne posiłki.

Wtdle nadeszłych do obozu rosyjskiego informacyi 
wynosiła armia turedka zebrana pod Plewną 50—6u,000 
piechoty z około 50 działami. Kawaleryi miała stosun­
kowo nie wiele. Uderzać na tak wielką armią w tak 
silnych przytém pozycyach z jednym tylko korpusem, 
który ucierpiał znacznie w walkach ostatnich dwóch ty­
godni, było niepodobieństwem. Skutkiem raportów je­
nerała Krüdenera przysłano mu posiłki i oddano jako 
najstarszemu dowództwo.

G.,y posiłki, składające się z części XI korpusu pod 
wodzą jenerała ks. Szachowskiego i 30 dywizyi (IV kor­
pusu) jenerała Puzanowa zbliżać się zaczęły do miejsca 
swego przeznaczenia, jenerał Kriidener cofnął w dniu 
28 lipca główną swoją kwaterę bliżćj ku środkowi ko­
lumny przeznaczonéj do pierwszego natarcia, do Trste- 
nik, a równocześnie IX. swój korpus posunął nieco na 
lewo. W biwaku pod Bryslam pozostał jenerał Losza- 
kow z 2 pułkiem ułanów i 9 pułkiem dragonów oraz 
konną bateryą. Miał on aż do rozpoczęcia bitwy za­
krywać prawe skrzydło, podczas gdy jenerał Skobielew 
miał rozkaż rozwinąć naokoło Plewny brygadę kozaków 
i 2 baterye, aby w razie pobicia Turków odciąć im linią 
odwrotową.

W dniu 29 lipca nadeszły wszystkie posiłki. Po 
zrekognoskowaniu osobiście przez jenerała Krudenera po- 
zycyi nieprzyjacielskich, wydano na dzień następny 30 
lipca następującą ordre de bataille:

Centrum: pierwsza linia 31 dywizya pod 
wodzą jenerała Wilemauowa, złożona z pułków 121, 122, 
123 (pułk 124 przyszedł dopiero w nocy) i 31 brygady 
artyleryi.

Druga linia bojowa: 5 dywizya pod wodzą 
jen. Schilder-Schuldner, złożona z pułków 17, 18 i 20 (19 
pułk pozostawiono w tyle z powodu wielkich strat pod 
Nikopolisem), oraz 5 brygady artyleryi. Pułki te miały 
polecenie uderzyć z dwóch stron traktu z Bulgareni do 
Plewny.

Lewe skrzydło: brygada 32 dywizyi XI kor­
pusu i brygada 30 dywizyi IV korpusu, każda z cztere­
ma bateryami 30 brygady pod księciem Szachowskim, 
miały uderzyć na południe od traktu do Plewny pod 
Pelisaw. Dodano im nadto kompanią saperów.

Główna rezerwa składała się: z 2 brygady 
piechoty 30 dywizyi, 2 szwadranów 11 pułku ułanów, 
2 szwadronów 11 pułku dragonów i 3 bateryi 30 bry­
gady artyleryi. Rezerwa ta miała pozostać w tyle za 
centrum armii na rozkazy głównodowodzącego

Prawe skrzydło lekko naprzód wysunięte skła­
dało się z oddziałów wojsk jenerała Wilemanowa.

Jenerał Kriidener miał do dyspozycyi z jakie 40 ty­
sięcy żołnierza i 170 dział. Turcy mieli więcćj piechoty, 
za to mniej dział.

Drobny deszcz padał, gdym się zbudził rano dnia. 
30 lipca Deszcz ustał niebawem, lecz gęste chmury po­
krywały widnokrąg. O 5 godzinie rano cała główna 
kwatera w Trstenik powsiadała na konie i ruszyła dro­
gą ku Poradim. Zboczyliśmy niebawem z drogi i je­
chaliśmy ku małemu pagórkowi, z którego dojrzeć było 
można oszańcowane wzgórza Grwicy.

Około 9 godziny pierwszy strzał armatni dał się 
słyszeć, baterye 31 brygady rozpoczęły ogień. Tureckie 
bateiye odpowiedziały i niebawem na całćj linii w cen­
trum i na prawem skrzydle zawrzał bój artyleryi. Ró­
wnocześnie raportował jenerał Loszakow od krańca pra­
wego skrzydła, że 9 taborów tureckićj piechoty opuściło 
Plewnę i maszeruje ku Nikopolisowi. Tabory te cofnęły 
się niebawem do miasta, a przytaczam to tylko dla te­
go, że zdaje się, iż Turcy nie spodziewali się w dniu 30 
natarcia z naszćj strony.

Ogień artyleryi przybierał co raz większe rozmiary 
i jedna mianowicie turecka reduta, na wschód od Ple­
wny, nie tylko szkodziła znacznie rosyjskim bateryom, 
ale nadto raziła s. eroko rozstawioną piechotę. Turecka 
artyleria połowa starej swśj trzymała się taktyki i cią­
gle zmieniała swe pozycye utrudniając cel rosyjskim ar- 
tyłerzy storn.

Pomieniona reduta była niejako cytadelą miasta i 
chcąc wziąć Plewnę, trzeba było zdobyć wprzódy redutę.

Około 3 godziny dał jenerał Kriidener rozkaz pie­
chocie do pójścia naprzód. W gęstych tyralierskich 
łańcuchach posunęła się piechota ku Grwicy. Od lewego 
skrzydła dochodził już odgłos strzałów karabinowych.

Rosyjską piechotę powitał grad granatów i szrapneli,- 
reduta tylko naraz zamilkła. Pułk penzyński wysunął się 
naprzód, najwięcej też ucierpiał. Piechota posunęła się 
zwolna ku reducie zamieniając z turecką strzały karabi­
nowe, aż dopiero na jakie loOO kroków oddalona od re­
duty, z głośnym okrzykiem ruszyła do szturmu. W tćj 
samćj chwili gęste obłoki dymu wzniosły się nad redutą 
i morderczy ogień działowy walił szeregi szturmującej 
piechoty. Wszelkie bohaterstwo i męztwo nie zdało się 
na nic. Pułk penzyński szedł ośm razy do szturmu i 
ośm razy cofać się musial ścieląc trupami pobojowisko. 
Reduta turecka siała w około zniszczenie.

Wieczór nadchodził. Jenerał Kriidener wydał roz­
kaz do zaprzestania dalszćj bitwy. Działa tureckie cią­
gle jeszcze grały. Wycofawszy z ognia walczące jeszcze 
zajadle pułki, ruszyła główna kwatera o 12 godzinie w 
nocy do Trztenik.

Smutek zapanował na twarzach wszystkich. Stracono 
jak na razie obliczyć się dało 7000 ludzi. Straty w ofice­
rach nie znane jeszcze. Pułk penzyński sam stracił 32 ofice­
rów. Miał zginąć nadto oficer sztabowy, którego nazwi­
ska nie podaję jeszcze, bo nie wiem na pewno, że poległ.

Powracamy jeszcze raz do paniki, jaka ogarnęła 
główną kwaterę rosyjską skutkiem klęsk pod Ple­
wną, sam fakt bowiem, że główna kwatera wielkiej ar­
mii na pierwszą wiadomość o porażce jednćj kolumny 
stanowiącćj lewe skrzydło tćj armii popadła, mimo że 
oddzielała ją od Plewny piętnastumilowa przestrzeń w 
taką trwogę, iż rzuciła się bezzwłocznie do ucieczki i 
umykała bez wytchnienia mil siedm, sam fakt ten, po­
wtarzamy, zanadto jest charakterystyczny, byśmy mieli 
go pominąć mimochodem i nie użyczyli tyle w naszćm 
piśmie miejsca, ile na to zasługuje.

Mamy dzisiaj przed sobą sprawozdanie korespondenta 
wiedeńskiego Tagblattu przebywającego w głównćj 
kwaterze rosyjskićj, który donosi co następuje:

Przez cały poniedziałek (30 lipca) panowało w głó­
wnćj kwaterze w Tirnowie gorączkowe naprężenie. Na 
twarzach wszystkich malowała się obawa a oficialne usta 
oficerów sztabowych usiłowały nadaremno maskować we­
wnętrzną trwogę i ukrywać straszny stan rzeczy. Utrzy­
mywano ogólnie, że jen. Kriidener uderzył na Turków 
wszystkiemi swemi siłami, że walna i zaciekła toczy się] 
bitwa. Ze strony sztabu zaprzeczono tym wiadomościom, 
takowe jednak utrzymywały się upornie i potęgowały 
ogólną gorączkę. Wiedziano w jak fatalnem na wypa­
dek klęski znalazłaby się położeniu główna kwatera, 
pocieszano się jednak nadzieją zwycięztwa.

We wtorek rozeszła się wiadomość, że ks. Szacho- 
wski uderzył na czele dywizyi tj. czterech pułków pie­
choty, pułku ułanów i odpowiedniej artyleryi na Ple­
wnę. Plewną obwarowali Turcy podwójnym i rów­
noległym pierścieniem szańców najeżonych bateryami. 
Artylerya rosyjska zdemontowała po gwałtownym oguiu 
działowym baterye ziemne drugiego pierścienia a piechota 
zagwoździła po zaciekłej walce także baterye pierwszego; 
poczóm obydwa szeregi szańców zostały zajęte, choć z 
pgromnemi stratami. Już sądziły wojska rosyjskie, że 
ich jest zwycięztwo, wtem ukazały się w tyle na wscho­
dnich wyżynach przednie straże nowych kolumn ture­
ckich. Kolumry te rozwijały się i powiększały. Ujrza­
no się naprzeciw nowego 40-tysiącznego korpusu, który 
nic innego nie zamierzał, jak obejść Rosyan i zamknąć 
im linią odwrotową z Tirnowy do Sistowy. Równocześnie 
obsypano Rosyan istnym gradem bomb. Księciu Szacho- 
wskiemu nic nie pozostało jak usunąć się pospiesznie z 
zdobytych szańców i rzucić się wraz z wojskiem Krude­
nera na Turków. Teraz dopićro straszna wywiązała się 
walka; 80,tUO Turków walczyło przeciw 50—60 tysięcy 
Rosyan. Nim wieczór zapadł, Rosyanie zostali pobici! 
Stracili przeszło 10,000 ludzi i rozpoczęli odwrót w pół­
nocno-wschodnim kierunku celem zakrycia gościńca pro­
wadzącego z Tirnowy do Sistowy.

Sztab jeneralny zaprzeczał pogłoskom o katastrofie; 
w tćm niespodzianie we wtorek o godzinie 3 opuścił w. 
ks. Mikołaj wraz z swym synem i adjutantami Tirnowę

i udał się pędem w kierunku Bieli. Mówiono, że po­
pędził naprzeciw cara, który czeka w Bieli na wynik 
walki. W pół godziny już po tćm o godzinie 3 po poł. 
wyruszyły z obozu wszystkie powozy w. księcia i konwój 
głównćj kwatery w tym samym kierunku, a za niemi 
udał się w pochód cały sztab jeneralny i wszystkie ba­
gaże pod silną osłoną kozaków.

Widocznćm było, że główna kwatera ucieka z Tir­
nowy. Równocześnie tćż gruchnęła wieść, iż Turcy się 
zbliżają; że główna kwatera ucieka, by nie wpaść w ich 
ręce i że wojska tureckie zajęły już Nikopolis i Sistową. 
Niesłychana panika była bezpośredniem tych pogłosek 
następstwem. Podczas gdy wozy, powozy i powózki 
głównćj kwatery pędziły ulicami, powstało w samćm 
mieście ogromne zamięszanie, płacz, jęk, ścisk, roztrąca­
nie się ... Wszystko, co żyło, szukało koni i pod wód, 
wszystko pragnęło co rychło uchodzić; restauratorzy o- 
bozowi, markietani, handlarze i liwerauci pakowali w 
największym pospiechu swe rzeczy, wązkie uliczki były 
natłoczone wozami i końmi — wszędzie krzyk, nawoły­
wanie. Ludność bułgarską zdjęła niesłychana trwoga, 
kobiety załamywały ręce a co żyło, wołało: Rosyanie 
opuszczają nas i wydają na rzeź Turkom!

Kolumna głównej kwatery posuwała się tymczasem 
przez sławny wąwóz Samowody gościńcem prowadzącym 
do Bieli, za nią kozacy i długi szereg ekwipaży prywa­
tnych i różnych wozów. Wieczorem wyludniła się Tir- 
nowa i była podobną raczćj do miasta umarłych. Wszy­
scy mieszkańcy ztąd się wynieśli, wojsko tylko pozostało 
w obozach. '

Wieczorem wyjechałem i przybyłem nazajutrz do 
Bieli, gdzie już zastałem w. księcia wraz z całym jego 
sztabem. Tu dowiedziałem się na pewno, że całe lewe 
skrzydło rosyjskie zostało na głowę pobite i cofnęło się. 
Główną kwaterę przeniesiono do Bieli; po południu zwo­
łano wielką radę wojenną pod przewodnictwem cara, na 
którą mieli przybyć także carewicz i w. książę Wło- 
dzimirz.

W Bieli także rozbiegła się była już pogłoska, że 
Turcy zajęli Tirnowę, — że baszibuzucy wtargnęli do 
Sistowy, że droga do Sistowy bardzo niebezpieczna. Mi­
mo to wyjechaliśmy tam i przybyli bez przeszkody. — 
W Sistowie ta sama panika i pogłoska, że Turcy nadcią­
gają z Anglikami przez Nikopolis. Wszystko więc 
co żyło rzuciło się do ucieczki mostem do Zimnicy, — 
gdzie uciekających poprzedziła już wieść, że Turcy prze­
prawiają się przez Dunaj. Ogólna panika przeniosła się 
ztąd do Aleksandryi a z tego miasta do Bukaresztu.

Późnićj pokazało się, że alarm ten spowodowali w 
Sistowie ranni Rosyanie i kozacy, którzy w ucieczce i 
w roznoszeniu popłochu okazali się istnymi mistrzami.

Korespondent Daily News tak donosi o ucieczce 
Rosyan z Plewny:

Cały gościeniec prowadzący do Bulgareni zasianym 
był uciekającemi w nieładzie wojskami. Oficerowie bez 
żołnierzy, żołnierze bez oficerów, wszystko to luźnie, w 
nieładzie, większa część bez broni. Na wązkim 
moście pod Bulgareni panował dziki nieporządek i naj­
zupełniejszy rozstrój. Ambulanse, wozy z amunicyą, 
wozy z zapasami żywności, ekwipaże oficerskie, konie bez 
jeźdźców, powózki z rannymi, wszystko to tworzyło nie- 
dający się skrelić piórem chaos. Rannych spotykaliśmy 
na całćj drodze, lecz główne masy tych nieszczęśliwych 
rozpoczęły się dopićro pod Bulgareni i ciągnęły się nie­
przerwanym szeregiem'przez całe mil siedem na trakcie 
do Sistowy. Część ich jechała wozami chłopskiemi, cięż­
ko ranni w ambulansach, wielu szło piechotą. Strach 
dodawał sił ostatnim w zwalczeniu rozlicznych uciążli­
wości. Wedle mojego obliczenia stracili Rosyanie w za­
bitych i rannych około 7000. Najwięcćj ucierpiała bry­
gada 32 dywizyi. Prócz ogromnćj straty w ludziach 
utraciła sztandar pułkowy; niemnićj ucierpiała dywizya 
30, a wszystkie trzy brygady korpusu ks. Szachowskiego 
stały się na czas jakiś niezdatnemi do boju.

“Tutaj w Zimnicy panowała w chwili mojego pobytu 
dzika panika. Ranni rzucili pogłoskę, iż Turcy 
stoją tylko o milę od Sistowy i że most na Dunaju w 
wielkim jest niebezpieczeństwie. Do obrony tego mostu 
powołano garstkę Rosyan stojących garnizonem w Zi­
mnicy. —• W okamgnieniu wypróżniła się Zimnica 
z całego zastępu markietanów, kupców, handlarzy, któ­
rzy gdyby trzoda owiec — na wszystkie rozbiegła się 
strony.

Z Bukaresztu pisze korespondent augsburg- 
skićj Algemeine Ztg. pod dniem 2 bm.:

Wczoraj po południu powstała w stolicy niesły­
chana panika. Wiele rodzin spakowało swoje koszto­
wności i gotowało się do ucieczki, inni uganiali się choć 
nadaremnie za kupcami celem spieniężenia swych ru­
chomości; papiery wartościowe były także nie do zby­
cia. Najstraszniejsze pogłoski rozbiegły się lotem bły­
skawicy po mieście i znalazły wiarę. Wojska rumuń­
skie — mówiono — zostały w Nikopolisie pobite na 
głowę i wpędzone do Dunaju, armia rosyjska częścią znie­
siona, częścią odcięta, Czerkiesi i baszybuzucy wtargnęli 
już do Aleksandryi i są w drodze do Bukaresztu, mor­
dując, łupiąc, paląc, siekąc. Dopićro wieczorem poczęło 
uspokajać się nieco ogólne wzburzenie. Nadzwyczajny 
dodatek Romanoula donosi, że panika przeniosła się 
z Sistowy przez Zimnicę do Bukaresztu, do pierwszego 
bowiem miasta wpadli kozacy i opowiadali, że w trop za 
nimi gonią Turcy. W jednćj chwili ludność cała Sistó- 
wy poczęła uciekać mostem do Zimnicy. Strwożeni mie­
szkańcy Zimnicy rzucili się także do ucieczki. W po­
płochu zetknęli się z kolumną prowiantową, złożoną z 
kilkuset wozów. Woźnicy ostatnich, po większćj części 
chłopi rumuńscy, odbiegli wozów i schronili się do lasu. 
Słowem trwoga i przestrach przybrały rozmiary, które 
możnaby nazwać śmiesznemi, gdyby nie stały się powo­
dem różnych nieszczęść.

Z za Bałkanów.
Najnowsze oficialne doniesienia potwierdzają wiel­

kie postępy, jakie porobił Suleiman pasza ścigając po 
zwycięztwie pod Eski-Sagrą wojska rosyjskie. Po Eski- 
Sagrze, utracili Rosyanie , Jeni-Sagrę, dalćj Kazanlik, 
który otworzył Turkom drógę do wąwozu Szibka, po 
Kazanliku Hain-Bughacz, przez który przesmyk wtargnął 

«pierwszy oddział kozacki do doliny Tundży. Suleimanowi 
paszy idzie obecnie głównie o zupełne zniszczenie prze­
ciwnika.

Dzisiaj gdy podkomendny Osmana paszy Adil pa­
sza, zbliżył się, jak telegrafują do dzienników wiedeń­
skich, przez Selwi do Tirnowy znajduje się faktycznie 
korpus VIII rosyjski zamknięty w Bałkanach, przypie­
rany z południa przez Suleimana, a północy przez Adila. 
Obiegała już nawet pogłoska, że korpus ten kapitulo­
wał — do tćj chwili jednak wiadomość ta niespraw- 
dziła się.

Z Bukaresztu telegrafują: Jedenasta dywizya rosyj­
ska zajęła stanowisko pod Szipką celem niesienia pomo­
cy jen. Hurce. Ponieważ przy korpusie Hurki znajdują 
się dwaj książęta domu carskiego, w. książęta Mikołaj 
i ks. Leuchtenbergski, przeto obaj ci młodzieńcy dosta-

liby się w razie obsaczenia Hurki do niewoli turecki« 
Jenerał Hurko dał wreszcie znak życia, ale biulf?

jego nie zaczyna się tą rażą od „ura 1“ Ton jego j,;, , i beZ 
tynu, datowanego 29 lipca, jest bardzo sentymentai 
Mówi jenerał Hurko znacząco, że korpus Suleimana ' 
szy zbiera się i że on (Hurko) usiłuje pokonać „pojed^żeD^’ 
cze części“ armii tureckićj. Dalćj zapewnia wódz S

bedziału zabałkańskiego, że nawet przeciw całćj arnr!
brnnip ci o bodnio dn nctnfppy.nnóni nnninum-i /bronić się będzie do ostateczności, ponieważ drży 
myśl o losie, jakiby spotkał ludność chrześciańska
odwrocie Rosyan z za Bałkanów. Odwrót ten byłby? 
słem do rzezi wszystkich chrześcian. Hurko uspra»- 
dliwia dalćj opuszczenie wysuniętych pozycyi, ponie» 
me jest w stanie bez wielkiego rozdrobnienia sił 
mać się we wszystkich poprzednio zajętych miejsco» " ?C 
ściach. Dalćj mówi o wielkich okrucieństwach, jak1 
dopuszczają się Turcy na Bułgarach w miejscowości ' 
opuszczonych przez wojska rosyjskie. Depesza powyfe c?iar 
pochodzi z czasu przed bitwą pod Eski-Sagrą, wbc’*8 
rćj Suleiman pasza odniósł znaczne zwycięztwo nad cen 
trum armii rosyjskićj i zabrał 5 dział.

■ ’korp
5E azjatyckiego teatru wojennego. ^°d
Z azyatyckiego teatru wojny nie ma żadnych »¡/ 

domości, prócz dwóch telegramów N. f r. P r e s s e, ktfa złożi 
brzmią, jak następuje: Iggb;

T y f 1 i s, 4 sierpnia. Armia rosyjska, która przi 
szła wczoraj do kroków zaczepnych, składa się z pujy stał 
4, 38, 39, 40. i 41 oraz 4 dywizyi grenadyerów, brygad dwa 
strzelców i trzech dywizyi kawaleryi. Na Kaukazie s« 
dywizye 19, 20 i 21 pod wodzą jenerała Łoinakina. '

Ty flis, 5 sierpnia. Rosyanie obsadzili Ani na 
wym brzegu rzeki Arpaczaj, dalej Magasheri i Digor b( 
znacznych strat. Tureckie prawe skrzydło cofnęło si 
bliżćj Karsu. Mukhtar pasza ma się znajdować w A, 
dost. Po rosyjskićj stronie padł major książę Androni 
kow. W. ks. Michał nie pojechał do riońskiego korpu Ken 
su, lecz znajduje się w głównćj kwaterze, którą posurozu 
nięto nieco naprzód od Kyrykdjara.

■w|nie 
neal

NIEMCY. mił
Frai

O Berlin, 7 sierpnia. Przed niedawnym czasem,
donosiliśmy na tćm miejscu, że z braku odpowiednich, 
funduszów, procenta od rosyjskich obligacyi kolejowycht 
gwarantowane przez państwo, płacone będą rublami pa „ 
pierowemi a nie gotowką, jak zwykle. Skutkiem tegpj 
wielki niepokój zapanował pośród berlińskich bankieró1 
i kapitalistów, którzy posiadają za przeszło lOó mili« ¡X 
nów rosyjskich obligacyi kolejowych. Chcąc zapobied^ 
większemu zaniepokojeniu kół finansowych berlińskich)^ 
wystosował rosyjski minister skarbu, baron Reutern p p, 
smo do jednćj z firm bankierskich Berlina. Pismo t^i 
brzmi jak następuje: ,,W odpowiedzi na list pański gu 
dnia 30 lipca, mam honor donieść panu, że żadne ro J0] 
syjskie Towarzystwo kolejowe nie odniosło się do rząd 
z proźbą o pozwolenie płacenia w przyszłości kuponó’ J 
od obligacyi mających być płaconemi brzęczącą monetsj0 
rublami papierowemi. Wiadomość powyższa po różnyc s;e 
niemieckich kursująca dziennikach pochodzi prawdopo«, 
dobnie ztąd, że Towarzystwo kolejowe Fastowo-Orenbur ~ 
i Ural-Rjazk-Morszańsk, których akcye wystawione s 
na ruble srebrne i zagraniczną walutę, udały się do mi 
tiistra skarbu z prośbą, aby zezwolił na przepisani 
kapitału tych akcyi oraz odnośnćj ich gwarancyi 1 
stósunku lgo rubla 27 kopiejek papierami za lg 
rubla brzęczącą monetą. Co się tyczy warunków, pona 
jakiemu obligacye kolejowe emitowane zostały, to takowum 
nie mogą być zmienione ani przez akcyonaryuszy, anreł 
przez rząd.“ ¡“l

W poniedziałek, dnia 30 lipca odbyło się pierwszi^ 
posiedzenie komisyi obradującćj nad przełamem • oplai7f 
stemplowych na cesarstwo. Bawarya i kilka mniejszych“ 
państewek niemieckich, przeciwne są jak wiadomo, temi 
projektowi, zaimeyowanemu przez Prusy. To też Pru^ 
som głównie chodzi o to, aby ich projekt przyszedł dl z j 
skutku. Z tego powodu przynoszą dzienniki inspirował) U 
artykuł tćj treści: „Przedwczesnćm byłoby dzisiaj juf 
niekorzystne wydawać sądy o całym projekcie, jak io ti 
i owdzie uczyniono. Po dłuższych naradach bowiei sfa 
znaleźć będzie można podstawę, na której będzie możwPri 
oprzeć cały projekt. W niedzielę miało się odbyć dru^J 
gie posiedzenie komisyi, lecz odroczono je na cztery dni 
bo materyał statystyczny dotyczący pokrewnych podat ski 
ków w poszczególnych państwach nie był dostateczni , 
przygotowany. Fałszem jest przecież twierdzenie, jakob^ 
Prusy przedłożyły komisyi zupełnie już sformułowani^ 
projekt. Krok taki sprzeciwiałby się właśnie pruskieffl' prz 
memoryałowi dodanemu do pruskiego wniosku. Ni 
chodzi tu wcale jeszcze o projekt, lecz o podstawę r(J|l 
kowań. Dla tego tćż przewodniczący komisyi, tajUjc 
radzca finansowy Girth przejął na siebie przedłożenfc 
komisyi memoryału zawierającego cały plan dalszych or“ 
rad. Memoryał ten nie jest przecież żadnym rządowy^1® 
dokumentem, ale po prostu wypełnieniem obowiązku Zod 
strony przewodniczącego.“ p

Górnoszląski dziennik urzędowy zamieszcza artykuł“' 
który we wszystkich dziennikach urzędowych powi&kL 
wych, wywoła z pewnością wielkie wrażenie. Otóż dpj 
nosi on, że urzędowy dziennik powiatu głubczyckieg 
pobiera rocznej subwencyi od powiatu 684 marek, lpw 
redaktor jego, sekretarz powiatowy, ma z dziennika % 
traty rocznej około 6198 marek i to za pracę, k® 
właściwie żadną pracą nie jest, bo dotyczy tylko zbiera 
nia i uporządkowania anonsów. Górnoszląski dzienni! 
urzędowy skarży się przy tćm na koukurencyą, 
dzienniki powiatowe robią prasie prowincyalnćj, oraz po® 
nosi, że stanowisko urzędnika państwowego, jakim jeS 
sekretarz powiatowy, nie da się pogodzić z interesei 
prywatnym. Nie odpowiada to zresztą staropruskim za 
sadom, aby urzędnicy prócz publicznego stanowisk 
mieli poboczne, zysk przynoszące zatrudnienie

że

F R A N C Y A. nia
1%

# B*ary¿, 6 sierpnia. Nie ma zapewne dziennp^
ka, któryby tak dosadniemi słowy był scharakteryzo"')B 
postępowanie obecnego rządu jak Journal d e_s BJ “P 
b a t s w artykule, w którym pisze pomiędzy inne® {¡P 
„Kto bezustannie w Paryżu żyje, nie ma wyobrażenia teOr 
niechęci, odrazie i oburzeniu, jakie podjęte przez Pre ric 
któw i podprefektów na prowincyi dzieło wywołuje wśr®|PUi

Ofnajumiarkowańszych pomiędzy konserwatywnymi lmM
Wojna ta brutalna, którą wypowiadają wszystk'Ua( 

wybrańcom głosowania powszechnego, dymisye owe, kw \\ 
spotykają nawet członków prawego centrum i nieki® 
najczcigodniejszych sędziów, widoczne owo narusza» 
ducha praw, bezustanna owa zmiana sędziów poko] 
rozliczne owe prześladowania sądowe biedaków kolp®^ 
terów, których pozbawiają chleba, ponowne owe wzy*.ek 
nie do nienawiści i do pogardy jednych przeciw drugi 
nareszcie i szczególnie owe bezustanne procesa, w któif ¡i(
rząd z pewnością więcćj ponosi klęsk niż zbiera 
wrzynów, wszystkie te wypadki walki, w formie tyk t
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kiś lecz w skutkach tak równe, walki, która pokój kraju 
ety rbezpieczeństwo jego przyszłości na szwank naraziła, bu- 
iulj 1» we Francyi od jednego końca do drugiego, jedno i 
Kż samo uczucie; wszyscy czują, się upokorzeni, obra- 
pj ni rozjątrzeni1“

1126 ’jak Correspon. Havas donosi, okazuje się 
, bezstronnych raportów o prawdopodobnym wypadku 
«■vboró,vi ze rozma^e grupy stronnictw monarchicznych 
najwyżej na 150, republikanie zaś na 380 posłów liczyć

Dziennik urzędowy ogłasza znowu długi szereg no- 
minacyi nowych merów i radzców miejskich.
® Minister oświecenia pan Brunet przewodniczył dziś

Sorbonie rozdzielaniu nagród pomiędzy uczni gimna- 
„yów państwowych; mowa, jaką miał przy tćj sposobno- 
4ci ograniczała się na danych statystycznych i nie miała 
charakteru politycznego. Żadna demonstracya nie zakłó-

'ższ cija uroczystości.
któ Wedle Patrie odebrali już jenerałowie nakaz po­

słania rezerwistów. Rezerwiści stawić się mają do swych 
korpusów w dniu 20 b. m. a dnia 10 września puszczeni 
Lwu zostaną. Ćwiczenia więc takowych, które dawniej 

dni trwały, trwać będą w r. b. tylko 20 dni.
P. Feray, jeden z przewódzców lewego centrum,

cud ¡¡łożony został z urzędu mera w Esonne w dep. Seine et 
Oise.

Żerant dziennika Mot d’Ordre skazany dziś zo- 
ki stał za „naruszenie publicznćj i religijnej moralności“ na

¿«a lata więzienia i 4000 fr. grzywien.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 8 sierpnia. W izbie niższćj zapytał 
u Kenealy: czy rząd poinformowanym jest o istnieniu po­

rozumienia pomiędzy Rosyą, Austryą i Niemcami co do 
podziału Turcy i. Northcote oświadczył na to, że rząd 
nie ma informacyi, któreby mógł zakomunikować. Ke 
nealy przyrzekł ponowić interpelacyą. Bourke powiado 
mił izbę, że traktat handlowy pomiędzy Włochami a 
Francyą podpisanym został.

Wiedeń, 8 sierpnia. Telegram Neue freie 
, r e s s e z Szumli z 6 sierpnia: Suleiman pasza donosi, 

taid że Rosyanie z tamtćj strony Bałkanu cofają się na całćj 
yjd linii. Milę na zachód od Popkoi w pobliżu Eskidżuma 
* 1® napotkały tureckie patrole na wielki obóz rosyjski, 

eutsche Zetung dowiaduje się z Białogrodu, 
dwanaście batalionów piechoty, znajdujące się w o- 

bozie pod Białogrodem, Kragujewaczem i Negoti 
, nem oraz artylerya (pięć bateryi polowych po ośm 

Widział), otrzymały rozkaz wyruszenia ku granicy. — 
aP>Tremdenblatt dowiaduje się z Orsowy, że liczba 

,t okrętów wojennych tureckich, które się ukazały pod 
Kustendże wynosi siedm, pomiędzy niemi są dwa trans- 

e rojportowe z wojskami. Rosyanie trzymają ciągle jeszcze 
miasto silnie bombardowane. Turcy nie mogli dotąd wy 

Książę Hassan stoi na północ od Bimrodei. 
bsyame mają jeszcze wszystkie pozycye na linii Ku- 

^stendże-Czernawoda.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 8 sierpnia.

— * Obecnie restaurują i odnawiają odwaeh główny 
Starym Rynku. Na tablicy kamiennej, nad gmachem tym 

¡umieszczonej, znajduje się napis następujący. Stanislai Augusti, 
regis Polonorum, desolatarum civitatum restauratoris, munifi- 
centia, Casimiri Raczyński, Marschalci Curiae regm maioris 
Poloniae generalis pp. ope in protectionem pt decorem Posnan. 
erecta anno Dom. MDCCLXXXV1I. Gma/h więc ten w roku 

opła«1787 szczodrobliwością króla Stanisława Augusta wzniesiony 
5Zyclz°stat. Jak się jednak okazuje z dokumentów, przytoczo- 
tem,n^ w „Obrazie historyczno-statystycznym miasta Poznania“ 
p li. p. Łukaszewicza wzniesiony został gmach ten z dochodów 
j““J serwisowych i przewyżek wydatków na stróży nocnych a dalej 
ł dh pieniędzy, przeznaczonych na reparacyą miejskich budynków 
wanj' bruków, czyli innemi słowy głównie z funduszów miejskich

czyjąby własnością był gmach fen, poruszono dopiero
, kiedy fiskus wojskowy wniośł o zapisanie go do 

’Męgi gruntowej. Przeciw temu bowiefn zaprotestował magi-
‘JJ' 
to 
wil
lOŻMPrawa do używania go jako odwachu, lecz domaga się uznania 
jjlll Pr&wa własności dla miasta, które dało pod gmach grunt i 

i dn« 8n^m P° w*ębszej części kosztem go wzniosło. W skutek 
'" figo wytoczył magistrat za przyzwoleniem reprezentacyi miej- 

lOdaw skiej fiskusowi wojskowemu proces.
■Cznii ; — * Minionej nocy przed jedenastą godziną wybuchł 
tkob Fń w warsztacie stolarskim, znajdującym się w domu kupca 

. “rP^za Przy Młyńskiej ulicy. Straż ogniowa p. Kratochwilla 
Ugasiła ogień, zanim dobrowolna straż

¡16® przybyć zdołała.
Nil — * Doniesienia policyjne. Zgubiono: Pani Koźmianowa 

¡gubiła dwa nowe 4-procentowe listy zastawne ser. VI nr. 
ai?’698 na taP 1 ser' nr' 14,373 na 100 tal.; kaganiec

WJ ¡ drutu mosiężnego; portmonetkę z pieniędzmi, marką farbier- 
IŻeill wą i biletem wizytowym; złoty zegarek damski. Znaleziono: 
¡1 ot)«otes z kwitem lombardowym wystawionjm na robotnika Woj- 
OWytjleo^a ^ędzwołka z Witkowa; paczkę żelaznych gwoździków 
kil Za butów; torebkę damską z rzemieniem, 3 białemi chustkami 

nosa, 2 kluczykami, ołówkiem, marką blaszaną, flakonikiem 
2 olejkiem na włosy i guziczkiem w dorożce nr. 33; czarno- 

ykttlczerwoną spódnicę; zloty pierścień damski.
jjati' ~ * Nauczyciel wyższy przy tutejszem frydęryko 
i dii Simnazyum p. Heidrieh powołany został z dniem 

1 Października r. b. do gimnazyum w Nakle.
h ~ * Z sierakowskiej stadniny krajowej sprzedano tu 

lllMw Poniedziałek na publicznej aukcyi 16 ogierów i 6 klaczy. 
ia ~ * 0*4 Patrona Związku spółek zarobkowych otrzy-

I strat, który nie zaprzecza wprawdzie fiskusowi wojskowemu

ogniowa z pomocą

®ajeniy pismo następujące:
„W sprawie spółki pobiedziskiej często w pismach 

publicznych dotknięty nie dawałem żadnych objaśnień 
co do ilości i co do sposobu powstałego deficytu z po. 
wodu, że w obec dwóch uwięzionych członków zarządu 
jako świadek występuję. "W interesie prawdy stwierdzam 
niniejszem, że obecny zarząd, a mianowicie pan Albin 
Nawrowski, kontroler, wielkie położył zasługi około 
uporządkowania interesu spółki.

Środa, dnia 6 sierpnia 1877.
Ks. Szamarzewski, 

patron Związku spółek zarobkowych.“
„ — * Komisya obwodowa dla klasyfikowanego poda-

” dochodowego na obwód rejencyjny poznański składa się 
cnie z następujących członków: 1) obowiązanych do płace- 

a.Podatku dochodowego: pp. L. Annussa, kupca i radzcy 
ISkiego w Poznaniu, Stanisława Chłapowskiego z Szółdr, 

2 JRable w s kieg o z Zalesia, hr. Edwarda Ponińskiego 
■nd;,.6®, Bolesława Kościelskiego z Śmiłowa, Henryka 
^ rbtteł z Wykowa, Treskowa " ' '

»ttpca ' - '
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z Radojewa, Cleemann

i radzcy miejskiego z Wschowy; 2) z obowiązanych do 
- podatku klasycznego: pp. Gładysza, dzierżawcy z 

Jo -a’ Friedenbergera, właściciela oberży i młynarza z 
nreffeL4’ Ńungera, dzierżawcy z Radłowa, Boberskiego, wła- 
” . ł, Cl(da z Pierwoszewa. Zastępcami ich są: 1) obowiązani do 

fia podatku dochodowego: pp. Sander z Charcie, Ra- 
z Krześlic, Sasse, dzierżawca z Uttorowa, Liszko. 

bineJ Z PoznanisG 2) ob? ani do płacenia podatku klasy- 
któU^^PP- K oszewski z Kiełczewa,^ Biesolt, poczthalter
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Asesor rejencyjny p. Waldemar Müller objął ko. 

iczny zarząd urzędu radzcy ziemiańskiego powiatu średz.

, 1 Listami gończemi ścigają obecnie praktykanta
uejr,Owe?° Wilhelma Antoniego Sauera z Essen, którego po

ywają o zabranie kilku tysięcy mr. urzędowych pieniędzy.
pomiędzy bydłem 

wHetmani 
zerminek

owcami dom. Chemska w pow. międzychodzkim. Natomiast 
ustały zołzy pomiędzy końmi oberżysty Bielerzewskiego w D u- 
binie i rzeźnika Mikołajewskiego w Swarzędzu, zapalenie 
słuc pomiędzy bydłem rogatem młynarza Seholc w Mierze­
je wie w pow. wschowskim, zapalenie śledziony pomiędzy by­
dłem rogatem kilku właścicieli i gospodarzy w Obrze w po­
wiecie babimostkim, w Tarnowie i Kaziopolu w powiecie 
obornickim i właściciela dóbr Karczewskiego w Wy szakowie 
w pow. średzkim; zapalenie śledziony pomiędzy końmi tegoż 
samego.

— * Radzca sądu powiatowego p. Jensch z Inowrocła­
wia, mianowany dyrektorem sądu powiatowego w Wolsztynie, 
objął z dniem 1 mb. nowe swoje urzędowanie.

— * Żołnierz straży nadgranicznej Iwan Diakonów z 
Słupcy zbiegł w nocy z dnia 28 na 29 mz. do Prus, zabrawszy 
mundury trzech kolegów i 48 rubli z kasy menażowej, Diako- 
nowa, ścigają listami gończemi.

— * Z Wierzbołowa donoszą do Ostdeutscher Grenz- 
bote, że stojący w mieście tern pierwszy szwadron pskowskie­
go pułku dragonów cesarzowej, dla którego dostawy furażu 
podjął się jego dowódzca major Sidorowicz, wypasał okoliczne 
łąki i zabierał stojące na łąkach stogi siana. Podobny przy­
padek zdarzył się w niedzielę dnia 22 lipca. Uwiadomiony o 
tern właściciel dóbr Ludwik Hermann z Anskawek, który co 
tylko był z polowania powrócił, udał się natychmiast w towa­
rzystwie 62-letniego ojca z fuzyą na ramieniu na miejsce. Tu 
zastał w istocie 24 dragonów pod komendą sierżanta zajętych 
zabieraniem powiązanego już siana. Właściciel oparł się zabra­
niu, a gdy przełożenia jego nic nie pomogły, zdjął z ramienia 
broń i pogroził nią dragonom. Jeden atoli z żołnierzy wydarł 
mu broń, uderzył go nią kilka razy w głowę tak, że upadł a 
następnie wszyscy obecni żołnierze zbili go jeszcze swą bronią 
a nadto obcasami swych butów tak bardzo, że krew lała się z 
ran w twarz i głowę mu zadanych. Tenże sam los spotkał i 
ojca, gdy błagał o litość dla swego syna; zadano mu 12 ran, 
a oko jedno mianowicie tak jest zranione, iż zapewne je straci.
Ż czterech parobków w polu zatrudnionych a dążących na po­
moc, raniono pierwszego, reszta widząc to uciekła dla zwo­
łania większej pomocy. Tymczasem oddalili się też dragoni, 
zabrawszy jednak złoty zegarek i portmonetkę z dwudziesto- 
pięcio-rublówką. Posłano po lekarza wojskowego, lecz ten uznał 
rany za mało ważne obiecując wrócić do chorych za 5 dni, 
inny, po którego posłano, wcale nie przybył. Nareszcie zawołał 
sędzia pokoju lekarza z Nowego miasta, a ten obejrzawszy zra­
nionych oświadczył, że ma pewno twierdzić nie może czy spo­
niewierani nie umrą. Doniesiono o zajściu majorowi Sidoro- 
wieżowi a następnie pułkownikowi, a ponieważ p. Hermann 
jest właścicielem wielkiej posiadłości, przeto nakazał major 
śledztwo, przy którem zegarek zrabowany odebrano. Jaki bę­
dzie koniec tej sprawy nie wiadomo jeszcze. Taka oto gospo 
darka praktykuje się pod rządem rosyjskim! —

— * W jednem z pism warszawskich umieszczonym 
został wiersz, jaki nieznany poeta, prawdopodobnie A. Górecki 
lub Julian Korsak napisał na egzemplarzu Konrada Wal­
lenroda przesłanym mu przez nieśmiertelnego piewcę naszego. 
Wiersz ten odznaczający się klasyczną pięknością brzmi jak 
następuje:

Tam gdzie obelisk, Sezostrysa świadek,
Co tylu dumnych pamięta upadek,
Wznosi swe czoło wśród twych gruzów Rzymie,
Dwóch kiedyś Greków wyryło swe imię.
Wieki mijają — każdy i w tej chwili.
Czyta i westchnie: Przyjaciółmi byli.

Tak Mickiewiczu, my nasze imiona 
Piszem na kartach twego Wallenroda,
Jak głaz egipski, on wieki pokona 
On imię nasze potomności poda.
Niech wnuk daleki, kiedyś w lepszej chwili,
Czyta i westchnie: Przyjaciółmi byli.

, — * Na jakie szkody i straty naraża ludność w Kon­
gresówce zaprowadzenie języka rosyjskiego, jako urzędowego w 
administracyi, sądownictwie itd. poucza jeden z tysiąca przykła­
dów, jakim donosi Gazeta Lubelska. W ubiegły czwartek, 
pisze ona w wydziale karnym tutejszego sądu okręgowego mia­
ła być sądzoną sprawa o kradzież wołów. Do sprawy tej za­
wezwano na świadków siedmiu mieszkańców jednego z odleglej­
szych powiatów. Świadkowie na dzień oznaczony stawili się, 
lecz... w Zamościu. Okazało się, iż nie znając języka ro­
syjskiego, w którym wezwania doręczone im zostały, stali się 
ofiarą pomyłki, a że za niestawiennictwo mogli być skazani na 
karę, po otrzymaniu właściwych informacyi w Zamościu, wy­
słali ztamtąd telegram do Lublina, prosząc o odroczenie spra­
wy. Sąd okręgowy do prośby tej przychylił się, sprawa roz­
strzyganą była w sobotę, to jest w dniu, na który do Lublina 
ściągnąć zdołali.

* Od Towarzystwa literacko-słowiańskiego w Wro­
cławiu za półrocze letnie 1877 roku odbieramy sprawozdanie 
następujące:

„Towarzystwo liczyło na początku półrocza 39 członków. 
W ciągu półrocza wystąpiło 5, wstąpiło 6 — obecnie więc liczy 
towarzystwo 40 członków.

W skład zarządu wchodzili: Bolesław Erzepki jako 
prezes, Woj cie eh Likowski jako sekretarz, Leon Świ­
derski jako kasyer, Franciszek Lewandowski jako bi­
bliotekarz, J u lian Jezierski, Waleryan Drwęski i Ju­
liusz Zieliński jako komisarze:

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 9, pomiędzy temi jedno 
nadzwyczajne, poświęcone pamięci założyciela Towarzystwa 
prof. Purkynego.

Na posiedzeniach odczytano następujące rozprawy:
1) Członek Rychlicki Stanisław: Życie i dzieła Jana 

z Głogowy, krytyk członek Zieliński Juliusz. 2) Członek Ku- 
szyński Wacław: O Margierze, krytyk członek Łęgowski 
Jozei. 3) Członek Dembiński Teodor: Józef Bohdan Za­
leski, krytyk członek Lewandowski Franciszek. 4) Członek 
Sypniewski Włodzimirz: Krasicki i Naruszewicz jako 
satyrycy, krytyk członek Dziembowski Zygmunt. 5) Członek 
J ezi ersk i Juli a n: O wrażeniach zmysłowych. 6) Członek 
Kutzner Feliks: Konfederacya barska, krytyk członek Ja- 
raczewski Franciszek. 7) Członek Kantecki Maksymilian: 
Sprawa polsko-pruska na soborze w Konstancyi, krytyk czło­
nek Lewandowski Franciszek.

Biblioteka Towarzystwa powiększyła się w ubiegłem pół­
roczu o 15 dzieł, liczy więc obecnie dzieł 1762. Szanownym 
dobrodziejom, którzy do wzrostu biblioteki naszej przyczynili 
się, składamy niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie.

Sekcya, medyczna liczyła z początkiem półrocza 9 
członków. Wystąpił 1, pozostaje 8. Odbyła sekcya 6 posie­
dzeń, na których czytano następujące rozprawy:

1) Członek Laurentowski Wojciech: O zmianach w 
ustroju niewieścim w,czasie brzemienności. 2) Członek Świę­
cicki He liodor: O nierządzie publicznym ze stanowiska me­
dycznego. 3) Członek Laurentowski Wojciech: Trzy 
przypadki zatrucia się siarkowodorem. 4) Członek Święcicki 
D-®“0dor: O skrobiawicy. (Degeneratio ancyloidea). 5) Czło­
nek Iłowieoki Józef: O błędnicy.

pism peryodyćznych otrzymywała sekcya bezpłatnie: 
1) Pamiętniki lekarskie, 2) Gazetę lekarską, 3) Prze­
gna postępu nauk lekar s ki eh, 4) Parni ętni k warsza­
wskiego 1 owarzystwa lekarskiego. Abonowała zaś: 
Bibliotekę umiejętności lekarskich.

Sekcya prawnicza liczyła na początku półrocza 10 
członków. Wystąpiło 3, pozostaje 7. Posiedzeń odbyła sekcya 
5, na których następujące czytano rozprawy:

1) Członek W o li ńs ki Adam: O stosunkach majątko­
wych między małżonkami wedle prawa rzymskiego z uwzglę­
dnieniem prawa polskiego. 2) Członek Potrykowski Zyg­
munt: Missio in bono czyli o wprowadzeniu w posiadanie rze­
czy odnoś me do egzekucyi 3) Członek Drwęski Waleryan: 
od ci przypadek z Iheringa przypadków prawa cywilnego. 4) 
uzionek raszkiet Szymon: O zmianach, jakie ustawa Julia 
i spdL oppaea zaPr°wadziła w dziedzinie prawa familijnego

Do zarządu wybrano na przyszłe półrocze: prezesem Bo­
lesława Krzepkiego, sekretarzem Wojciecha Liko- 
wskiego, kasyerem Franciszka Lewando ws kiego, bi­
bliotekarzem Maksymiliana Kanteckiego, komisarzami: 
J uliusza Zielińskiego, Wacława Speicherta i Onu­
frego Jaworskiego.

Wrocław, dnia 27 lipca 1877 r.
Bolesław Erzepki, Wojciech Likowski,

* prezes. sekretarz.
Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 9 sierpnia Ro­

mana męcz., w kalendarzu słowiańskim Borysa i Chleba.
• , cb°fi słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie7 minut 37. °

Nów dnia 9 sierpnia o 6 godzinie przed południem.
■ rja sierpnia 1506 śmierć króla Aleksandra. — 1647

śmierć Zygmunta, syna Władysława IV. — 1650 śmierć kan­
clerza Jerzego Ossolińskiego. — 1683 poselstwo austryackie 
przęd Janem Sobieskim. — 1770 konfederaci barscy ogłaszają 
bezkrólewie. — 1831 bitwa pod Iłżą.

tenbrunn, dokąd z kilku turystami zrobiłem wycieczkę, liczy 
tylko coś 700 osób, szukających w zdroju jego ulgi. Powodze­
nie Salzbrunnu przypisać należy głównie rozkosznym prome­
nadom, które właściciel zdroju, książę na Pszczynie, z wielkim 
nakładem dla przyjemności gości urządzić kazał. Jest tu je­
szcze drugie źródło oddane do publicznego użytku. Należy 
ono do doktora Stempelmańna, lecz nie jest tak zwiedzane, 
jak zdrój księcia na Pszczynie. Ma pacyentów około 150. 
Przeciwko zakatarzeniu, zaziębieniu, cierpieniom gardłowym i 
piersiowym jest Salzbrunn wybornym, najczęściej niezawodnym 
środkiem. Księstwo Poznańskie mały tu dostarczyło kontyn- 
gens. W ogóle ¡Polaków jest .tu mało. Prawdopodobnie ko­
rzystają z ojczystych źródeł. Żydów zauważyłem bardzo wielu. 
Uznania godną jest skłonność zarządu zdrojowego zakładu do 
zniżenia opłaty za kuracyą dla ubogich, jeżeli niezamożność 
swą urzędowym wykażą atestem. Lekarzy ordynuje przy źró­
dle księcia na Pszczynie czterech, płatnych przez właściciela 
z wyjątkiem konsultacyi nie objętych regulaminem zdrojowym. 
Od roku połączony jest Salzbrunn koleją żelazną z Wrocła­
wiem. Plan jazdy nie koniecznie szczęśliwie jest atoli ułożony. 
Wieczorny bowiem pociąg wychodzący z Wrocławia nie do­
chodzi do samego Salzbrunnu, lecz z Sorgau, ostatniej przed 
Salzbrunnem stacyi, skręca na lewo i inną linią idzie przez 
Altwasser do Gottesbergu i Hirschbęrgu, zostawiając Salz­
brunn po prawej ręce. Mimo to można, wyjeżdżając z Pozna­
nia na południe, stanąć wieczorem w Salzbrunn, lecz z Sorgau 
trzeba wziąć dorożkę lub omnibus, który to sposób podróżowa­
nia może być ostatecznie znośnym, gdyż droga z Sorgau do 
Salzbrunn nie przenosi jednej godziny. Rano i z południa do­
chodzą pociągi do samego Śalzbrunnu. Okolica przedstawia 
wiele ciekawych rzeczy. W okół widać łańcuch znacznych 
gór, których niektóre szczyty jak Sattelberg, Ocbsenkopf, 
Hocbwald i t. d. od 2000 do 2500 stóp nad poziom morza się 
wznoszą i warte są zwiedzenia. Ze Sattelbergu jest pyszny 
widok na okolicę. Zdała ku południu ukazuje się w Górach 
Olbrzymich, z czeska Kierkonoszami zwanych, Śnieżka, mająca 
blizko 5000 stóp wysokości. Dla turystów, zwiedzających tę 
górę, są do dyspozycyi oślice, konie, przewodniej i tym podo­
bne rzeczy, uprzyjemniające wycieczkę. Koleją można tu ztąd 
dotrzeć aż do Hirschbęrgu, zkąd do góry już nie daleko. Lu- 
bownikom wrażeń i miłośnikom przyrody zaleciłbym przede- 
wszystkiem partyą do Weckelsdorf w Czechach, którego olbrzy­
mie i cudownie ukształtowane skały w zdumienie wprawiają. 
Każdej niedzieli przechodzi tu przez Salzbrunn nadzwyczajny 
pociąg z Wrocławia do Weckelsdorf, którym wygodnie jednego 
dnia podróż celem zwiedzenia skał odbyć można. Zresztą da 
się uskutecznić wycieczka taka każdego dnia zwykłym pocią­
giem. Goście zdrojowi tutejsi liczne też robią do Weckels- 
dorfu partye. Wiele interesu obudzą również „Furstenstein,“ 
własność księcia na Pszczynie. Liczą ztąd godzinę drogi. Wi­
dok z starego zamczyska, zawieszonego na szczycie wysokiej 
skały, tudzież pałac księcia, zbudowany na drugiej, również 
wysokiej skale, są bardzo ciekawemi okazami. Nader roman­
tycznie prezentują się także groźne skały Furstensteinu, w 
długich ustawione rzędach i okryte drzewami kolosalnej wyso­
kości. Co do drzew, to w ogóle tutaj nadzwyczaj wysoko wy­
rastają. Przeważnie spotyka się na grzbietach gór i skat tu­
tejszych modrzewie, świerki, buki, dęby i lipy. Nasza polska 
sosna daje się rzadko widzieć. Kilka tylko spostrzegłem po 
okolicznych górach egzemplarzy tego drzewa tak powszechnego 
u nas. Lecz ulega widocznie wpływom klimatu, gdyż pospół 
z drugiemi drzewami znacznie wyżej wyrasta niż na niwach 
polskich. Drugą cechą drzew tutejszych jest rzadka prostość 
tychże. Tuż przy Salzbrunnie leży góra Wilhelmshóhe, dokąd 
mieszkańcy przedsiębiorą ustawiczne przechadzki. Góra ta pa­
miętną jest dla poczciwych Salzbruńczyków tem, że w r. 1838 
zwiedził ją car Mikołaj ze swą żoną, z którego to powodu wmu­
rowano w ścianę wieży, zbudowaną na szczycie góry, tablicę z 
opisem odwiedzin. O pół mili od Salzbrunn leży Altwasser, 
gdzie dawniej także były źródła mineralne lecznicze. Obecnie 
nie ma ich, a to dla tego, że przy wydobywaniu węgli kamien­
nych, w które kraj obfituje, źródło przerwanem zostało. Za 
Altwasserem leży miasto powiatowe Waldenburg, słynne z 
licznych fabryk, któreuii jest przepełnione. Żniwa, które u 
was zapewne są już na ukończeniu, — tu dopiero zaczynają. 
Pszenica, jęczmień, groch, owies itd. są jeszcze zielone. Jest to 
skutek klimatu, który w górach jest ostrzejszy, i wpływu ska­
listego spodu pod wierzchnią warstwą ziemi znajdującego się, 
który chłodzi.

Do powyższego opisu dorzucić mogę w końcu jeszcze i to, 
że ziemia tutejsza jak w ogóle cały Szląsk dolny żadnego nie 
nosi na sobie śladu polskości, choć cały Szląsk, jak wiadomo, 
przed pięciuset laty należał do Polski. Pod wzglądem wyzna­
nia połowa mieszkańców tutejszych należy do kościoła kato­
lickiego, połowa do ^ewangelickiego. Żydów mieszka tu bar­
dzo mało.

Towar
Ceny targowe

w mieście Poznaniu piękny. średni. pośledni.
dnia 8 sierpnia 1877 roku. mark. fen. mark. fen. mark. f.n.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 12 30 11 30 11 —
Żyta ..... - - - 7 90 7 60 7 30
Jęczmienia. . . - - - 7 80 7 50 7 20

7 80 7 10 6 70
Grochu do gotow. - - - — — — — —

Rzepiku zimowego- - - 15 15 14 85 14 50
Rzepiu zimowego - - - 15 15 14 75 14 20
Rzepiku latowego - - - — — — — — —
Rzepiu latowego - - - — — — — — —
Tatarki - - - — — — — — —
Kartofli - - -
Wyki - - - — — — — — —
Łubinu żólt. - - - — — — — — —

„ niebiesk. - - -
Koniczyny ezer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białej — — — — — —
Grochu białego - - - — — — —

Giełda bydgoska, 7 sierpnia.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m., nowe 160-167 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m.
Rzepik: 294-306 m.
Rzep 295-310 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 48.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 7 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo--------; na sierpień 131-130.50 pł.,

sierpień-wrzesień----- pł., wrzesień-październik_ 133.——
pt. i żąd., październik-listopad 133 ofiar., listopad-grudzień —, 
kwiecień-maj 136.50 marek żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 215 marek żądano, — na 
sierpień-wrzesień 215, wrzesień-październik 195 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 116.— marek ofiarow., na sier­

pień ----- , sierpień-wrzesień 116 ofiar., na wrzesień-październik
117 pł. i ofiar., październik-listopad 120.50 ofiar. 121 m. ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na pasz,
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo nieco słabiej; w miejscu 72 

marek żądano, na sierpień 70.50, sierpień-wrzesień 70.50 mar., 
wrzesień-październik 69.50 marek, październik-listopad 70 m., 
listopad-grudzień 70.— marek żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabiej; w miejscu 48.50 m. 
płac. —.— ofiar., na sierpień 47.50— ofiar., sierpień-wrzesień 
47.50— ofiar., wrzesień-październik 47.70, październik-listopad 
47.70 żądano, listopad-grudzień —.—, kwiecień-maj 48.20 mar. 
ofiarowano.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa 
JiT 9,.

naj
niższa

średni 
naj­

wyższa
naj­

niższa

lekki towar 
naj­

wyższa
naj­

niższa

Zapalenie śledziony wybuchło
g°sP°fiarzy Rademachera i Drauschkegow 

j id».11 w pow. wsehowskim, i deputatów folwarku C* oi m ± «
-k r ’ oi,W' fdeszewskim, dalej pomiędzy końmi właściciela Drabera 
** n°ciszewie w powiecie międzyrzeckim; ospa pomiędzy

(x) SALZBRUNN, 6 sierpnia. Mimo ogólnego przesilenia 
materyalnego zdroje tutejsze i w bieżącym sezonie leczniczym 
mnóstwo ściągnęły do siebie cierpiących. Urzędowa lista wy­
kazuje dotychczas 2000 pacyentów. Sezon skończy się z dniem 
15 września i spodziewać się należy, że w bieżącym miesiącu 
liczba pacyentów wzrośnie jeszcze znacznie. Sąsiedni Charlot-

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch ...

80 22 30 
40 21 80

15 20 
14 ¡80 
14 30 13
16 10 15

—i 23 90 
40 23 ¡50 
40 14

21 40 
50

13
13 
18
14
handlową.

40

40 
40 
20 
30

Notowania komisyi mianowanej przez Izb,
Za 100 kilogr.

Rzep...................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica..................
Siemię lniane . .

piękny średni pośl. towar.« 4
50 27

A
24

30 50 27 — 24
-

— — — — Z

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łaszczewski 
z Wieczyna. Skarżyński z Miedzianowa. Brodnicki z 
Nieświastowic. Skarżyński z żoną z Chełkowa. Dr. Boening 
z Miłosławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dobrowolski i Ostrowski 
z Mroczy. M. Blumer z Jaraczewa. Kitka z Wąbrzeźna. 
Nowacki z Strzałkowa. Panie Skibowska z córką z Łasina, 
Michalska z córką z Sielec, Dzierzanowska z Skoków i 
Kamińska z Strzelna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zabel z Zurychu. Becker 
z Szczecina. Salinger z Stenszewa. Moszczeński z Ko- 
sieczyna. Kleger z Hamburga. Siegert z Gdańska.

Ostatnie wiailomeści.
(Z biura Wolffa.)

Salzburg, 8 sierpnia. Cesarz Wilhelm wyje­
chał dziś rano o 8 godzinie do Ischl w towarzystwie 
hrabiów Perponcher, Lehndorf i Lindeąuist oraz dr. 
Lauer.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 6 sierpnia. Na sprzedaż wysta­

wiono :
1089 sztuk bydła rogatego, 5149 sztuk nierogacizny, 1126 

sztuk cieląt i 4573 sztuk skopów.
Pomiędzy dzisiejszym dowozem bydła rogatego mało 

stosunkowo znajdowało się towaru przedniego i średniego, po­
nieważ nie tylko eksporterowie lecz z powodu wysokich cen 
minionego poniedziałku i rzeźnicy zakupili przed bramami wiel­
ką jego część dla pokrycia potrzeb swoich; przebieg interesu 
był przeto słaby a ceny zniżyły się, płacono bowiem za towar 
przedni 60—63, za średni 54—57 a za pośledni 49—51 m. per 
l00 funtów wagi mięsa. Natomiast okazywało się w sprzedaży 
nierogacizny więcej ożywienia, gdyż powietrze jest chłodne 
a dowóz nie za wielki; ceny podniosły się więc, tak że za to­
war przedni płacono 60 mar., za średni 50—52 a za pośledni 
42—45 per 100 funtów wagi mięsa. Cielęta w zbyt wielkiej 
dostawione były liczbie i osięgały zaledwie średnie ceny. — 
Skopy utrzymały się przy niezmiennym interesie na wysokości 
cen minionego tygodnia; dobry towar osięgał 23—24, średni 
19—20 marek per 45 funtów, pośledniego towaru nie było na 
targu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 8 sierpnia.
Poznań, 8 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: skwarne
Zyto: bez interesu
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 147.—, sierpień-wrzesień 147.—, jesień 147.—, paździer- 
nik-listopad 146, listopad-grudzień 146 nom.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów ;

na sierpień 47.70, wrzesień 47.80------s—, paź iziernik 46.60—.—,
listopad 46.—, grudz. 46.—, styczeń 46.30, luty 46.60, kwiecień- 
maj 48.20 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.90 pł.
(W.) Poznań, 8 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m„ rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mar. per 50 kilo.
Żyto: Nie zawierano interesów:
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.90 m,

na sierpień 48-47.80.------.—, wrzesień 48-47.90.—, październik
46.70, listopad 45.90-46, grudzień 45.90-46.

Wypowiedziano - ,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —,— m.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 8 sierpnia.) 

SZCZECIN, 8 sierpnia 1877.
Pszenica stałej

na sierpień.................... 233 —
na wrzesień-październik 217 —
na październik-listopad 212 —

Zyto stale
na sierpień................... 140 50
na wrzesień-paździer ik 139 -
na październik-listopad 141 50

Olej rzep, słabo
na sierpień ................. 73 -
na wrzesień-październik 70 -
na kwiecień-maj .... 71 —

BERLIN, 8 sierpnia 1877
Pszenica wyżej

na sierpień................... 232 —
na wrzesień-październik 216 —

Żyto stale
w miejscu —
na sierpień.................... 130 —
na wrzesień-październik 142 —
na kwiecień-maj .... 147 50

Olej rzep. spok.
w miejscu ................ . — —
na sierpień................... 71 40
na wrzesień-październik 70 50

Okowita słabiej
w miejscu ................... 49 20
na sierpień................... 47 90
na wrzesień-październik 48 70
na listopad-grudzień . . 48 —

Okowita bez zmiany
w miejscu....................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Owies
na wrzesień-październik
na..................................

Olej skalny
w miejscu.......................
na jesień ......................

Owies
na sierpień....................

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta................
Amerykany .......
Pożyczka turecka . . . . 
71/, prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akeye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy....................

Uspos.

48 40 
48 — 
48 20 
48 20

144 —

12 50

138 —

Berlin, 7 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabo trzyma się. — Termina niżej. - 

Wyp. 16 000 entr. Gena wypowiedz. 230.— mr per 1000 kile 
Loco 203-266 wedle gat., ze statku —, żółta march.
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 229-230—.------ m. płc.
żółta — z spichrza płacono, cena przecięeiowa m., sierpień _._
—.— płac., sierpień-wrzes. —.------, wrzesień — pł., wrzesień
paźdz. 216-215-215.5 płac., paźdz.----- pł., październik-listopai
210-209.5 płac., listopad-grudzień —.—płac., kwiecień-ma 
1878 208 pł.

Zyto loco mały interes i krajowe bardzo zaniedb. Termin 
stałej. Wypowiedziano 33,000 ctr. Gena wypowiedz. 139 m. pe 
1000 kilo. Loco 138 180 m. wedle gatunku; ros. 138-155 m. z koli 
i ze statka pt., krajowe 168-180 m. z kolei i ze statku pt., now 
wilgotne — m. z kolei płac., na ten miesiąc 139-139.5—.— p
sierpień —.-------płacono, sierpień-wrzesień-----------płacom
wrzesień-październik 142-141-142. płac., październik-listopa 
142.5-143.5 płac., listopad-grudzień 144-145 płacono, grudzie! 
styczeń 1878 — pł., kwiecień-maj 146-147 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-175 mara 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. Termina dobrze trzymają się. Wypc 
z'---- - otr- Ceaa wypowied. —m. per 1000 kilo. Loc

115-163 m. wedle gatunku, wseh. izaeh. prus. 130-145 z kolei pł 
ros. ord. — z kolei pt., na ten miesiąc 135. nom., cena przei 
— marek, sierpień — płacono, sierpień-wrzesień —.—, wrz«
sień —, na wrzesień-październik 141----- płacono, pażdziernil
listopad 142.5-------p., listopad-grudzień 143.5 p„ kwiecień-mi
1878 146 nom. r

Kukusudza loco zaniedb. — Termina_____ . Wypi
wiedziano —,----- cnt. Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kil
Loco 125-135 marek wedle gatunku;---------marek z kole
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł., wę|
----- z kolei pł., na ten miesiąc — żąd., lipiec-sierpień — płc
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedi 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana----- . Wypow. —ctr. Cena wyp. —, cen
przeć —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutl 
z miechem, płynąca — p., na ten miesiąc 21.15-21-21,05 marel



sierpień —.—■—.—płacono, sierpień-wrzesień 20.85-20.90- 
—.— płac., wrzesień-październik 20.80-20 85 płac., październik- 
listopad 20.75-20.80 pł., listopad-grbdzień 20 70-20.75 pł., gru- 
dzień-styczeń 20.70-20.75, kwiecień-maj 1878 20.80-20.85 pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek, cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 73.5 marek, bez beczki 72. marek,
na ten miesiąc 72.------ marek, na sierpień —.---------- . marek,
sierpień-wrzesień — pł., na wrzesień-październik 71-70.7-70.8.

płacono, na ten miesiąc 48.5-48-48.2. płac., sierpień-wrzesień
48.5-48-48.2. p., wrzesień —.------. płac., wrzesień-paźdz. 49-48.7
p., październik-listopad 48.8-48.4 p., listopad-grud. 48.6-48.1-48.3 
p., grudzień styczeń — p., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzrc 
— pł., kwiecień-maj 1878 50.7 50.2-50.4 pł.

Okowita per 100 litrów ii 100 prc = 10,000 prc. bez 
beczki loco 49.1 płac, ze spichrza------ .— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0 nr 0 32 50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 2350-22.00, nr. 0 i 1 21.75-20.75 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Owies na kwiecień-maj 1378 
145.5 płac.

pł., na październik-listopad 70.7-70.5-70.6 płac., listopad-grudzień 
70.7-70.4—- płc., na kwiecień-maj 1878 70.6 p.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny wyżej pł. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 27.5 m., cena przecięć. —
marek płacono, na sierpień-------- marek płacono, sierpień-
wrzesień —.— płacono, wrzesień-październik 26.6—.- marek, 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudz. 28-28.2— m. pł., grudzień — płc., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita znowu zniżyła się. Wypow. 280,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 48.2 marek, cena przecięciowa —. marek 
per 100 litrów a 100 prc. = 10,00u% z b. Loco z beczką-----

ezoas»®

Dnia 7 sierpnia r. b. przed połu­
dniem o godzinie 10'/2 zakończył ży- 

| wot doczesny po krótkich cierpieniach 
nasz najukochańszy mąż i ojciec

[Antoni Karmoliński.l
Eksportacya zwłok odbędzie się 

dnia 10 bm. o godzinie 6 wieczorem 
na cmentarz świętojański, a dnia na­
stępnego msza żałobna w kościele 
farnym o godzinie 6 z rana, o czem 
donoszą w smutku pogrążone (3944

żona i dzieci.

W piątek dnia 10 b. m. przed połu-
dniem od 10 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie w szpichrzu Kleemann’a w szopie Nr. 
9 na bulwarku (Szyperska ulica) wielką partyą 
cyltoryi na rachunek zamiejscowy. [4941 

Manheimer. król. kom. auk.
Antykwarnia E. Calllera w Po­

znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Dziennik Poznański od 28 lutego 
1860, r. 1861, 1862, .1863,1864,1865, 
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873. 
Nadwiślanina od 1 stycznia 1860 r.

1861 i 1862 do 28 grudpia.

KONKURS.
Niniejszem podaje się do wiadomości, 

iż przy warszawski em konserwatoryum 
wakuje posada nauczyciela 
wyższej gry na fortepianie,
z płacą Ks. sześćset (:600:) rocznie 
dwanaście godzin (12) tygodniowo.

Kandydaci podający się na powyższe 
posady winni:

1. ) Złożyć podanie na zwyczajnym papierze
do komitetu konkursowego (na ręce pre- 
zydującego) od dnia 20 sierpnia (1 wrze­
śnia) rb. do dnia 18/30 września rb. 
włącznie z adresem kandydata jak naj­
dokładniejszym.

2. ) Do powyższego podania winni dołączyć:
a) Curriculum vitae, z wymienieniem 
głównie gdzie, przez jaki czas i pod 
czyim kierunkiem kandydał odbywat stu - 
dya muzyczne, wraz z dowodami na to.

UWAGA. Pomiędzy kandydatami stawają- 
cymi do konkursu pierwszeństwo będą 
mieli ci, którzy udowodnią kilkoletnie 
zajmowanie się nauczycielstwem w zakła­
dach specyalnych krajowych lub zagrani­
cznych. i
b) Opisać system, jakiego w nauce kan­
dydat trzymać się zamierza, t. j. jakiemi j 
etiudami i kompozycyami, oraz w jakim j 
porządku kształcić zamyśla. j

UWAGA. Z pomiędzy sześciu kursów, na ; 
które dzieli się nauka fortepianu w kon- j 
serwatoryum warszawskiem, IV, V, i Vł' 
należą do wyższych.

ciele obejNauczyciele obejmują kursa wyższe z

L.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciöre du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy-

uczniami i uczennicami, którzy 
etiudy Cramera, 

ndy

jemnéj potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revaleseiere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Des.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej szem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Bcrainville. 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach,1^1 
dnienia i hypochondri. "J*

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator woii, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych.J 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz puhlie 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z C2tlf? 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów. ro%jeh<’liu

Nr. 65517. Pauna de Montlouis, uleczona zniestrawn 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 8par»v 
wania rąk i nóg itd. a Red«1

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak . 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potr —

Cena Revalesciére za ’/» funta 1 Mr. 80 fen. i 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen 1,;

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen, jJ
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 5 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. . 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy* 
fistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w 'gistóv

krain

3.) Kandydat winien stawić się w gmachu 
konserwatoryum w dniu i godzinie ozna 
czonój mu przez komitet konkursowy, 
poddać się egzaminowi. Egzamina kan­
dydatów trwać będą od dnia 29 września 
(11 października) rb. do dnia 8/20 pa­
ździernika rb. włącznie.

WARUNKI EGZAMINU.
a) Kandydat winien przedstawić komite­
towi swój repertoar, z którego na żąda­
nie odegra jednę lub więcęj kompozycyi, 
stosownie do uznania obecnych sędziów. 
Od każdego kandydata wymaga się do­
kładnej znajomości dzieł dawnych i te- 
goczesnych autorów oraz sposobu ich 
traktowania.
b) Kandydat winien odegrać prin a vista 
utwór z rękopismu przedłożonego mn 
przez obecnych sędziów oraz okazać 
pewną biegłość w transponowaniu.
c) Kandydat winien odpowiedzieć na 
wszelkie ustne pytania dotyczące systemu 
nauczania; wymaganą jest przytem grun 
towna znajomość harmonii, oraz znajo 
mość głównych zasad kontrapunktu 
rozbiór form muzycznych.

UWAGA. Do konkursu mogą zgłaszać się 
kandydaci nie tylko krajowi ale i zagra 
liiczni. Od tych ostatnich wy magmą 
będzie znajomość języka francuzkiego 
jako z obcych najwięcej rozpowszechnio 
nego. (3942)

4.) Kandydat pizyjęty obejmie powierzoną, 
mu klasę nie później jak z początkiem) 
drugiego półrocza roku szkólnego 1877/8 
t. j. od dnia 21. grudnia (2 
1877/8 r.

UWAGA. Kandydaci winni przesyłać swo-¡ 
je papiery i podania pod nastę ującym 
adresem:

Do Dyrektora warszawskiego 
konserwatoryum muzycznego.¡prezy 
dojącego w komitecie konkursowym 
w Warszawie.
Prezydujący w komitecie konkursowym 

Dyrektor konserwatoryum
Apolinary Hoiitski.
Administracya

5"“' Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w (3436

otowej bicliznici rzeczach negliżowych.

Mój bogato asortowa- 
ny skład (3916)
■88 DÍ Jil

w dobroci

►

kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaj 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa,

*|4 losu oryg. pr. loterybi
ma na sprzedaż Fr. Elsner 
drukarni L. Merzbacha, Wilhelmom 
plac Nr. 8.

Ola dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice, krótkie i z 
powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. <td. 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy. |

lila paliów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, kołnierzyki, 
mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd. j

Ula dzieci: cała bielizna.

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań. Sapieżyński plac JSfp. 1.
O<l października r. b. przenoszę
mój skład na W ilhelsnowski plac 3, 

Hotel dn Word.

uznanej
lecam po czasowi 
powiednich cenach

Aug. Klag’a
A ANTI’.

Wilhelma wski plac 4

Fod-
(3670)

Szanownej mojćj klienteli donoszę niniejszóm uniżenie, że przy 
gńroój ulicy Ślr. 14 otworzyłam

handel machin do szycia
stycznia)-najlepszych systemów wraz z warsztatem reparacyi, które usilnie polecam.

Z poważaniem
Anna Scholtz

Podgórna ulica Nr. 14, dawniej Wilhelmowska ul. 25.

Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

AS
do V na

po-
od-

Lokonobilj
młockarnią

■HM —■—■nimni minii —III»mili ..... ■ mm «w g

I Wielka wyprzedaż. |
Pewna fabryka tapet poruczyła mi P

z
szeroko bijącą jest d(

w Dominium SŁc 

p. Kostrzyn. (3<jjchoib

Ela właścicieli dó?*
Dla zamożnych kupców poszukuję natyi P ,

najęcia
diec

i

10,000 zwojów tanich i lepszych gatun- jg 
ków do szybkiego wyprzedania a przy ł 
tanich już zte3ztą cenach fabrycznych 
daję jeszcze 20% rabatu przy zapłacie 
w gotówce. Wzory są każdego czasu 
na usługi. (3905)
Wrocław. W. Homann. $

!

eoooooooooooo»
0 marques OB Tapety i i-olosj

OaJSŁa "“''t“'1 >»w.ż0

0 S X' C J Cli ristofla 

0 

0

0 Antoniego Rose
0 w Poznaniu w Bazarze. (3560)^

miast kupna kilku w powiatach szńi»f>roti 
tulskim, kościańskim lub bukowsk pejsk 
niedaleko kolei położonych sprzedajnych J jpiec 
z obszarem 1500—2000 morgów dobrej » nn(in' 
i proszę o rychłe łaskawe dokładne anszlipou

Gerson Jarecki
,3830)__________ w Pognaniu.

Strzelecka ni. 31 jest pari cieńc 
rowe pomieszkanie o 5 pok ®iec 
jach z kuchnią i przynależy S 
ściami od 1 paźdz. do wynajęć ńto

[3937]
W. Garbary Nr. W“lekct

poleca po najtańszych f 
cenach handel v

nu»
Matćpyafów 

plami ennjcli

w hotelu pod Czarnym Orłem są Ulatrz

RUCH LITERASKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod onaską wprost ze Lwowa. (3406

pA' G
uprząż etc.

Poznaniu w Bazarze
Łoooooooooooo«

Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, mączkami]JBliLGIi
wszelkie cle. pie­

li nia nerwowe,
kazdéj chwili ustę- 

j pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij-

itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szklą do j T^Tassew^i 8kbd * ParyZU W
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, 
skórę do szycia etc. polecają

Orłowski & Co.
Poznań, Jezuicka ul. Wr. i.

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Manchety, skórę do pomp, 
(3149)

pomieszkania średnie z przynależy 
ściami od św. Michała rb., tak sa 
pomieszkanie sklepowe i stajnia 
parę lub 4 konie natychmiast do ’ zape 
najęcia. ___ _______________(38 łoju

Wielkie Garbary 51sięr
od 1 paźdz. rb. 5 pokoi z przynaieźytoócijpj^

świai
Rosy

jet

i wodociągiem do wyrąjęcia. [i
klasyczny, muzykalny, i
jący sztukę lechtowania,Filolog

ttíZ'.Sl
dżia

szukuje na dłuższy czas miejsca nauezycinoŚC 
domowego. Adres W. P. stud. fil. Górkizmia 
Rawicz u p. Brandenburg.__________Rzmitaptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 

w Poznaniu w aptece dra iJanklenl 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. (¿allegro i Splewaa. (9)

ANTIODOMTAEeilKA
I. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu 

usuwa natychmiast po przyłożeniu najgwał­
towniejszy ból zębów, jako też tak zwane 
fłuksie, Nr. I i II l1^ mrk , pojedynczo 1 mrk.

ISalsam przeciw renmatyzmo- 
wl, jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchliny. FI. 3 
mrk. dostać można w aptece Wgo. Elsnera, 
w sIGadzie materyalów aptecznych Wgo. I.
Sobeckiego w starym Rynku w loznaniu, ■ chlubne rekomendacyeI poszukuje ni 
w Wrocławiu u p. p. aptekarzy E. Stoer- - -- J . j

mer Ohlauerstr. 24/25, B. Fi.ebag, Frydery
kowska ul. 51, w Krotoszynie u Wnéj K u s c h k e, 
w Środzie u Wgo Radziej ew s k i ego, w 
Bydgoszczy u Wgo H ege walda, w Kłodzku 
u H Friedemann. (3847)

Dziennie przeszło 100 litrów mleka
jest do odstąpienia od dziś. Bliższa wiad.
Sty Wojciech Nr. 37. [3938]

Księgarnia J. K. Zupańskiego poił 
familiom na wsi mieszkającym abadi.„ ,. 
mi li a jako iiianczyciela na mieś! 
sierpień i wrzesień. Bliższe warunki Sma<
księgarni._______________________|393i| cesa

O nieNauczyciel domowy me
który wyszedł z prymy i ma za sobą doi Wscl 
rekomendacye, poszukuje jposady. Adfi się
Hieronim Herdowskl, Foztiiw„
Szewska ul Nr. 19.

Młockarnia parowa

Ma-

zupełnie nowa i najnowszej konstrukcyi jest do wy­
najęcia. _(3946)

szczegóły u właściciela młynaBliższeger’a na Winiarach pod Poznaniem.

iiGiwi>Ñíirr..£l.
Poznaniu ' żonaty- znaJ4cy si? dokładnie, na swymfid

’ ’ mający chlubne rekomendacye poszukuje ni ? 
sea Adr. J. O.jrost^restante Ludomtl___  Łudomy.J

Młody człowiek j X”
obeznany z prowadzeniem książek, władajł 
językiem polskim i niemieckim poszoil . j

do k że (miejsca Ktiroz lub od 1 września 
toru lub jakiego urzędu. O łaskawe ofert;1 tą | 
prasza pod lit. A. A. po Eksp. Dzień. W 
pod Nr. 3935. __ J

JENERALNY SKŁAD PAPIEROSÓW
WOŹNIAKOWSKIEGO I SPÓŁKI W POZNANIU

czyi
wet
sze
Ztf
na

Carola z munszt.
Turc fort „ 
Manuel Angol

prasy Berlińskiej ulicy lir. 10
Dolecą wyroby z fabryk ..Sulimy i 15. Welłera’4 w Dreźnie — a szczególniejszą zwraca uwagę na następujące ulubione gatunki:
r -------, _.,.r Uubec fort z munszt. i bez za 100 3 M. z fabryki Sulimy Piccolo z munszt. za 100 2 M. z fabryki B. Wellera Figaro z munsztuk. za 100 3 M. zfabrykiB.Wi

Oriental bez munsztuków „ 3 M. „ Mignon „ „ 2 M. „ Incomparable „ „ 3 M.
Jockey clnb z munszt. „ 4,50 M. „ Victoire „ „ 2 M.

i bez za 100 2 M. z fabryki Sulimy 
2 M.
2 m:

jak również wszelkie inne w powyższych fabrykach wyrabiane papierosy. Kupcy hurtem biorący otrzymują stósowny rabat.
Excleptionales bez 3 M.

”(3 943),
—»gg

BERLIN, 7 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4’/» 104.10 p.
dito 4 95.60 p.

Obligi długu państwa 92.70 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3T/s 146.75 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 83.75 p.
dito 4 95.25 p.
dito 4’/i 102. p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.75 p.
dito szlązkie 3Vs 85.60 p.
dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito lit. A. i O. nowe 4 —. ż.
dito lit. A. i 0. 4V4 —• P-

List. z. zachodn.-pruskie 3’/s 82.75 p.
dito 4 93.40 p.
dito 4’/. 101.40 p.
dito II serya 5 106.50 p.
dito dito 101.30 p.
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 4V. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.40 p.
dito pruskie 4 95.40 p.
dito szląskie 4 96.20 p.

Akcye bankowe.
6L5ÖV
74.25 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt.

dyskontowe

4Vt

96.75 ż.
103.20 p.
104. p.
60. p.
79.25 p.

269.50 272-271-272 
162.10 p.
156.

77.60 ż. 
82.50 p.

Akcye przemysłowe.
-/

Stowarzyszenie immol.

dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berlin. Passage

42. p.
68.25 Ż. 
5.75 p.

33. p. 
69.50 p.
19.25 ż. 
57.75 p.
2.50 p.
6.50 p. 

22. p.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskićj.
Brzesko-grajewska
Galicyjska Karola Lud.
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B.
Austr.-franc. kolej pań.
Austr. półn.-zachodnia 
dito poł. pań. (Lomb.)

W schodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Kosyjska kolej państw.
Starogardzko-poznań.
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-nozn. z pr. p

5
4
4
3V
r*

5
)5

4
5 
5 
5

5

Wrocław, bank dyskont.A
dito wekslowy|4

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

69.25 p.
12. p.
98. p.

17.80
99.50 
45.25 
14.75 

118.60 
114.
412-419 416.50-418 
188.50 p.

W arsz. listy zast.miejsaie
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

104.70
99.75

103.40

86.20

P-
P-
P-
P-
P-
P-
P-

113.

28.90 p. 
86.50 p. 
14.10 p. 

107.25 p. 
101.90 ż. 
159. p. 
68.25 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4V.
4’/.
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4
4
5 
4

55.
51.60 
95.50 

297. 
101.25 
252 10 
134. 
134.

62 75 
54.25

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.30

4.17
166.25
209.50
81.40

4
5

POZNAŃ, 8 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3’/s
Nowe listy zastawne 4 94.75
Listy rentowe pozn. 4 95.40
Prowinc. obligacye 5 —.
Powiatowe obligacye 5 102.
Powiatowe obligacye 4’/» 98.

Ubhgauye miejaaie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
f'- 85.50

96.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie! stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
60.
78.

270^
101.
83.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa |4 
Pruska poż. ukonsolid. G1/^ 
Dobrowol. poż. państ. ¡41/2 
Prem. poż. państ. 1855 ,3T/2 
Obligi długu państwa \3ll2

95.50
104.
148)
92.60

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z.

4
4
4

10.
70.
13.50

Oorno-szl. ln. A.1C-. aa. z.
dito lit. B. akc. z. 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł.

3lÓ TiT
112.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

.. «T¿ Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z.

5
4'/»
5

101.50

98.

417.

nm
na
mn
s

dito półn.-zach. akc. z, 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł
Rumuńska kol. akc z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

15.50

158.50

Zagraniczne papiery.’

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

dito renta papierowa 
Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.

z 1870 r. 
dito dito 1871 r. 

Rosyjskie noty bankowe

p. poż. 
dito

4'/,
4’/«
4
5 
5 
5

69.50

166. n
51.10 
55. „
54.50
73.50
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